
ô

Płątefe, 8 października Nikazy Gruszozynxki.

ctM&męwie nieiwockietti 9 marek 15 sou., w AuBtryi i Węgraoei. 6 giiueitółv w Kau 
Biura redakoyl ¡pray uli,;y iwcsrskiój No. 2. Ek#pestyoy»‘prj:j placu Wilhelmowskim 

~ 7 wBerhme, rr&nkfurcie n. M.{ Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium No-
a.„^s, fi* u~.-up.ji

w ł Bryza. Cena insernów wynosi ca wiersia drobnego draka Eneściołainawego 1 sgr. fi fan., reklamo 3 «¿r., cłómaoMnia na jęsyk poisfe beiphitnie. " '

POZÍAÑ, 8 października
Sprawa hirce go wińska a raczéj wscho­

dni a wstąpił przez znane „Irade“ sułtańskie, 
czyli dekret opowiadający pewne ulgi i zmiany 
w pfowincyacJ powstałych, znów w inne stadyum. 
Dla powstańcw jest to niby zdobyte stanowisko, 
niby przyznane się rządów sultańskich tak przed 
powstańcami jak przed Europą, że prowincye były 
źle rządzom, niby minimum tego, co Porta chce 
dać, niby ¡aliczka na to, co dać musi. Zaliczkę 
tę uzupelná niejako najnowsza proklamacya Ser- 
vera baszy w którćj zapowiada zniżenie dziesięci­
ny o */« i rozmaite inne jeszcze reformy. Wszy­
stko tu przecież zależy od przebiegu spraw wojen­
nych. Tbrcy i ich przyjaciele mają nadzieję, że 
wojna przed zimą się skończy, chociaż armia ture­
cka w Hercegowinie i Bośnii musi pozostać na 
stopie wojny, gdyż rozboje nie ustaną tak rychło. 
Czy te obliczenia się sprawdzą, rzecz dla nas wąt­
pliwa. Potrzebaby ze strony Turków znaczniej­
szych niż dotąd sił, rozumniejszego ich użycia 
i większćj energii; zresztą zbliżająca się pora ro­
ku zdaje się przychylniejszą dla zahartowanych tru­
dami powstańców, niż dla wojska regularnego. Lu­
dzie zresztą tak długo i tak strasznie uciśuieui, 
a dziś czujący się wolnymi, bo mają oręż w ręku, 
nie tak łatwo z tym orężem się żegnają. Co bądź 
się stanie, powstańcy już mogą powiedzieć, że nie
napróżno wojowali.

Wysoka Porta zdaje się zresztą wstępować 
na drogę łagodności; wnioskujemy to z dymisyi 
ministra wojny Avni baszy i zastąpienia go przez 
Riza baszę, ministra marynarki. Avni basza do­
magał się energicznego prowadzenia wojny, a prze- 
dewszystkićm energicznego wystąpienia przeciw 
Serbii i Czarnogórza, które uważa za główne 
ogniska powstania, gotów byłby nawet do wojny 
przeciw tym dwom wazalom. Czy, ze stanowiska 
tureckiego, polityka energiczna zdruzgotania Ser­
bii i Czarnogórza byłaby błędną? Także nie są­
dzimy, jeżeliby ciosy przeciw dwom wazalom na­
stępowały stanowczo, silnie a zwłaszcza szybko, 
by przed dyplomacyą jak najprędzćj stanąć z fa­
ktami spełnionemi. Avni basza, wyznawca idei 
staro-tureckiéj, przeciwny był tćż wszelkim ustęp­
stwom; według niego powaga rządu tylko orężem 
mogła być przywrócona, nigdy ustępstwami. Spo­
dziewają się tćż innych zmian w gabinecie ture­
ckim, w którym musi panować wielka niezgoda, 
zasiada bowiem w nim aż pięciu byłych wielkich 
wezyrów, współzawodnictwo zatém jest za wielkie.

W Serbii również jak i w Carogrodzie 
zdaje się przeważać obecnie prąd pokojowy, czego 
najlepszy dowodem dymisya gabinetu Risticza.

u poparciu konserwatywnego ministerstwa, ja­
remu książę Milan pragnie powierzyć ster pań­
stwa, niemało się zapewne przyczyni nota wspól­
na wielkich mocarstw, omawiająca stósunek Serbii 
do W. Porty i polecająca umiarkowaną politykę, 
którą to notę miał wczoraj otrzymać rząd biało- 
grodzki.

Za ofiarność dla siły zbrojnéj monarchii, któ­
réj bezpieczeństwo wymagało niezbędnie rychłego 
sprawienia nowych dział, austryacka delega-

Martwe Dusze.
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(Ciąg dalszy. Zob Nr. 227.)
Następny dzień poświęcił odwiedzinom u wyż­

szych urzędników. Złożył swoje uszanowanie gu­
bernatorowi, który, jak się wydało Cziczikowi, nie 
był an tłusty ani chudy i miał na szyi order Śtćj 
Anny. Zmówiło się jakoś, że już przedstawiony 
•o gwnzdy; zresztą był to poczciwiec; czasami 
nawet am haftował na tiulu. Potćm był u wice- 
gubernstora, dalćj u prokuratora, u policmajstra 
u dzierżawcy propinacyi, u naczelnika rządowych 
»bryk., żal, że trochę za trudno przypomnieć so­
bie wszystkich możnych tego miasta; dość na tćm, 
-3 powieny, że nasz podróżny okazał niezmordo­
waną czyiność w składaniu wizyt; on nawet był 
złożyć swije uszanowanie inspektorowi rady lekar- 
skićj i mijskiemu budowniczemu — i jeszcze po­
tćm długo siedział w bryce i przemyśliwał, komu 
by to jeszze złożyć wizytę, ale już nie było wię­
cćj w miecie urzędników. W rozmowie z tymi 

jtentatam bardzo zręcznie umiał podchlebić ka-
•aomu. Gibernatorowi powiedział, jakby w na- 
* «ie, źe do jego gubernii wjeżdża się jak 
a° rajo, « droga wszędzie jak aksamitna,

cya otrzymała od ministra wojny serdeczne po 
dziękowanie w imieniu armii. ,.Po raz trzeci, 
rzekł baron Koller, nie znajdzie się armia nasza 
wobec nieprzyjaciela wyższego uzbrojeniem!“ Sło­
wa te znaczą tyle, że armia austryacko-węgierska 
po zaopatrzeniu w działa nowój konstrukcvi, bę­
dzie mogła zmierzyć się zwycięzko z każdą inną 
w Europie. Faktem jest bowiem, że jedynćm źró­
dłem ostatnich niepowodzeń Austryi była broń nie­
dostateczna. Węgierscy delegaci mniemali, 
że chwila obecna wkłada na nich obowiązek wy­
powiedzenia swojćj opinii o polityce zagranicznćj. 
Hr. Andrassy nie sprzeciwiał się temu projektowi, 
widząc dobrze, że po przychylnćm przyjęciu od­
powiedzi na interpelacyą Arcybiskupa Haynalda, 
wzmianka o polityce zagranicznćj w sprawozdaniu 
komisyi budżetuwćj wypaść musi w duchu tćj od­
powiedzi a tćm samćm tylko poprze dalszą jego 
akcyą w tym kierunku. Węgierska komisya de- 
legacyjna rzeczywiście tak sobie postąpiła, podno­
sząc dwie zasady, któremi powinna kierować się 
polityka zagraniczna wobec spraw wschodnich. 
Pierwszą zasadą jest wykluczenie wszelkićj dążno­
ści do zmian terytoryalnych co do Turcyi, czego 
nie wymagają zdrowo pojmowane interesa austrya- 
eko-węgierskie, a drugą zasadą jest dążność do 
utrzymania na Wschodzie stanu dotychczasowego 
z ulepszeniami zapobiegającemi powtarzaniu się 
wybuchów.

W Hiszpanii walka nie ustaje. Według 
najnowszych wiadomości, poczęli karliści dnia 6 
b. m. bombardować Pampelonę.

Minister o ś w i e c e n i a wydał na zapy­
tanie, czy w parafiach katolickich proboszczowie 
mogą sprawować urząd kasyerów i prowadzić ra­
chunki, do władz prowincyonalnych rozporządzenie, 
że na zapytanie to przecząco odpowiedzieć na­
leży. Jeśli w parafii katolickićj nie będ ie usta 
nowiony osobny rendant ani rachmi trz, natenczas 
ma byĆ zarząd kasy i prowadzenie rachunków po­
wierzone jednemu z prowizorów kości la (Kirchen- 
vorsteher). W myśl prawa są członkowie repre- 
zentacyi parafialnćj i zastępca patrona prowizorami 
kościoła, proboszcz zaś i patron są wprawdzie człon­
kami dozoru kościelnego, ale nie ,,prowizorami ko 
ścioła“ i nie mogą, przeto przyjmować urzędów ka- 
syera ani prowadzić rachuuków.

Sprawa płużniefea.
Dalszy przebieg procesu plużnickiego podaje 

1 Gaz. Tor., jak następuje:
! , Obrońca p. Dockhorn podniósł poaownio wątpli*
i wosci prawnicze co do protokółów a źiedztwa wstępne* 

go, gdjż wbrew przepisom ordynacyi kryminalnej jeden 
, tylko był przy tćm tłumacz. W środę przesłuchano 
i ostatnich świadków, którzy właściwie tóż nic nie zeznali.

Na wniosek p. DiiOkhurna wykazano dowodnie, że tlu- 
l maczeuio listu ks. Połomskiego do Gołenibiewskiego po- 
, zbawione seusu. Dalej na wniosek teg. ż obrońcy od- 
, czytano protokół z przesłuchów ks. Połomskiego jako 
, świadka w śledztwie wstępnym zgadzający się w zupeł­

ności s tein, co teraźniejsze rozprawy wykazały. Obrońca 
Szuman wniósł o odczytanie innych protokołów da­
wniejszych i na tśm zakończono część dowodową pro-

i te rządy, które naznaczają mądrych urzę­
dników, warte są pochwały; policmajstrowi 
oświadczył coś bardzo przyjemnego o porzą­
dku w mieście; a w rozmowie z wice-gubernato- 
rem i prezesem izby skarbowćj, pąrę razy nazwał 
ich, jakby przez omyłkę, jaśnie wielmożnymi, cho­
ciaż byli tylko radzcami stanu i tytuł ten im się 
nie należał, co bardzo im się podobało. Wynikiem 
tego wszystkiego było, że gubernator zaprosił go 
tegoż dnia na wieczór, drudzy zaś urzędnicy, to 
na obiad, to na preferansa, to na filiżankę her­
baty.

O sobie mówił mało, albo tylko ogólnikami, 
z widocznćm umiarkowaniem, a gdy do tego przy­
szło, rozmowa prsybierała ton książkowy: że on 
tylko nikczemny robaczek tego świata, że nie wart, 
żeby się nitn zajmowano, że dużo już w swojćm ży­
ciu doświadczył, że podczas służby wiele ucierpiał 
za prawdę, że miał silnych nieprzyjaciół, którzy 
na życie jego nawet nastawali, że teraz pragaie 
wypoczynku, i że szuka miejsca, aby w niem spo­
kojnie osiąść, a przyjechawszy do tego miasta uwa­
żał sobie za obowiązek złożyć uszanowanie jego 
najdostojniejszym mieszkańcom. Ot i wszystko co 
się dowiedzieli o tym nowym przybyszu, który nie 
omieszkał ukazać się na wieczorku u gubernatora. 
Przygotowanie do tego wieczorku zajęło mu wię- 
cćj niż dwie godziny. Przespawszy się krótko po 
obiedzie, kazał sobie podać wszystko, co potrzeba 
do umywania, nadzwyczaj długo tarł sobie oba 
policzki mydłem, podpierając je z wewnątrz języ­
kiem, potćm wziąwszy z rąk hotelowego sługi rę­
cznik, wytarł nitn na wszystkie strony swoją pełną

Prokurator przystąpił do umotywowania skargi, 
zaczynając od wykazania doniosłości, jaką czyn narusze­
nia spokoju publicznego w sobie mieści, podnosząc przy 
tćm, że opór przeciw ustawom majowym był dla oska­
rżonych bodźcem do rozpoczęcia zamieszek. Prokurator 
widzi tćm większą winę oskarżonych, ile że Gołembiewski 
Dawet według opinii władzy dyecezalnój w Pelplinie 
zawsze jeszcze jest kapłanem. Gołeinbiewskieniu zginę* 
ła w czasie zamieszek beczka, a w tej trochę kaszy, 
słoniny i nafty; prokurator podnosi tę okoliczność jako 
kradzież przy rozruchach popełnioną i stara się ztąd wy* 
wieść, że me same skrupuły religijne i popędy sumienia 
zajście spowodowały (I). Mowa prokuratora, zdaje się, 
nie wywarła głębszego wrażenia na przysięgłych. Szcze* 
góły, które odnośnie do oskarżonych przytaczał, ni for­
tunne ni ciekawe. Zaczepkę p. Dookhorna co do ważno­
ści protokółów usiłuje prokurator zbyó w ten sposób, że 
się powołuje na praktykę sądów zachodnio-pruskich, 
w których od lat dziesiątków w wszelkich śledztwach 
obuwają się jednym tłumaczem. Iżby Gołembiowski miał 
przys ądź, że do Płużnicy nie powróci, uie wierzy pro­
kurator i miaui to byó wymysłem Jarnuszewskiego. Zre­
sztą Gołembiowski orzysiągł na to w Toruniu (w proce­
sie przeciw Gaz. To r), że tego nie zrobił. Przecho­
dząc do sprawy ks. Połomski-go, twierdzi prokurator, że 
podżegan e z jego strony nie byio b zpośrednióm i wy- 
rąźućm, że jednakże nie przypuściwszy podżegania z je­
go strony, nie można sobie wytłumaczyć pr yesyny zbie­
gowisk«. Szczególnićj podnosi prokurator wydzierżawie­
nie plebanki i doręczania dochodów ks Łaszewskiemu 
za dowód, że ks. Połomski uczynił wszystko, aby pobyt 
Goiembiowskiemu w Płużnicy uczynić niemożliwym; 
prokurator kończy twie dżemem, że ks. Połomski podbu­
rzał z rozmjsłsm. Odnośnie do oskarżonych kobiet 
wnosi prokuratur o łagodne ich sądzenie, gdyż one to 
właśnie st-rały się mężczyzn uspokoić. Tę okoliczność, 
że na wóz obok Gołembiowskiego wsiadło jeszcze dwócb 
oskarżonych biorąc go w środek, gdy do Wąbrzeźna go 
odprawiono, zowie prokurator efronteryą i widzi w tćm 
okoliczność obciążającą. Zresztą wnosi prokurator 
o uznanie niewinnymi Piotra Ordona i Jankowskiego, 
przeciw wszystkim innym podtrzymuje oskarżenie.

Obrońca p. Dockh orn wywodzi najprzód trudność 
udowodnienia winy a dalćj szereg faktycznych nieściló- 
ści i nieprawdziwości, które się w mowie prokuratora 
mi śedy Iżby kradzież popełnioną została, tego cale 
postępowanie nie wykazało, żaden świadek o tśm nic nie 
zeznał. Co prokurator mówił o ekskomunice i jój bez­
skuteczności, to dowodzi, że nie z tego nie rozumie; że 
Biskup Gołembiowskiego jeszcze kapłanem uz aje, jest 
rzeczą prostą według nauki katolickićj, gdyż kapłaństwo 
nadajc charakter niezmazalny. Co do w arogodności Go­
łembiowskiego, niechce się mówca wdawać w szczegóły, 
zaprzecza jej wszakże. Zwracając się do opinii władzy 
dyecezalnój o Gołembiow kim, wytyka złe jego narowy 

, wymienia pijaństwo i uwiedzenie siostrzenicy pewnego 
proboszcza, u którego Gołembiowski był wikaryuszem. 
Nie małą trudność dla wyrokujących w tej sprawie przed­
stawia polityczna i religi.na jej stroi a, co przecież przy­
sięgli z wyrzeczeniem się wszelkiego stronniczego stano 
wisk--, zupełnie pominąć powinni, pilnując wyłącznie 
tego pytania, czy oskarżeni naruszyli przepisy karne. 
Zbiegowiska ludzi wcale właściwie nie byio, nie było tćż 
i wspólnego oporu, których oskarżenie szuka. Brak tych 
momentów wykazał się z postępowania dowodowego. 
Oskarżeni byli tćj my śli, że Gołembiowskiego będzie 
wprowadzał landrat i przybyli na miejsce, aby pros ć land- 
rata, zęby im tego księdza nie narzucano. Wspólnego 
żaaimru . do popełniania gwałtów, jako żywo oskarżeni 
nie mieli. Kodeks karny ni- przepisuje w § 113 k.ry na 
pogróżki, oskarż ni więc mogl by być tylko skazani gdy­
by rzeczywiście gwałtu fizycznego n osobie Golembh w- 
skiego bili się dopuścili Oskarżenie mogło tu co naj 
więcćj być wytoczone o sponiewieranie lub prz.mus; jak 
rzeczy stoją, oskarżonych należy po prostu uznać nie 
winnymi. Zwracając się poszczególnie do oskarżonych, 
których broni, wykazuje co jest właściwą treścią tego 
co świadkowie i postępowanie dowodowe przeciw każdemu 
z jego klientów wykazało, a dalćj wywodzi przekonywa­
jące że w zajściach podsądnych nie popełniono żadnego 
z tych czynów, którym kodeks karny cuchthausem zagraża’

twarz zacząwszy od uszów i odchrząknął silnie dwa 
razy w samą twarz służącego; następnie włożył 
przed lustrem półkoszulek, wyrwał wystające z nosą 
dwa włosy i w końcu włożył frak koloru borów 
kowego w centki. Tak wystroiwszy się, pojechał 
swoim własnym ekwipażem, nieskończenie szero- 
kierai ulicami, ledwie gdzie niegdzie oświeconemi 
bladem światłem z okien. Z resztą pałac guber- 
natorski był oświecony, jakby na bal jaki, dwóch 
żandarmów stało przed gankiem, karety z latar­
niami, krzyki kuczerów i forysiów, jednern słowem 
nic a nic nie brakło. Wszedłszy do sali, Czi- 
czików olśniony światłem lamp, świec i strojem 
pań, musiał na chwilę przymrużyć oczy, bo blask 
był ogromny. Światło zalewało wszystko. Czarne 
fraki przesuwały się to pojedyńczo, to gromadkami, 
tu i tam, jak muchy po głowie cukru pode-as go­
rących dni letnich, gdy stara klucznica rąbie go 
przed otwartem oknem; dzieci siedzą w około i 
śledzą poruszenia jćj ręki podnoszącćj młotek, 
a muchy całemi stadami wlatują śmiało, 
jakby to była ich własność i korzystając z krót 
kiego wzroku staruszki — tudzież z słońca, które 
oczy jćj razi, obsiadają ponętne kawałki albo poje­
dynczo albo tćż całemi stadami. Nasycone strawą 
ciepłego lata, które na każdym kroku zastawia 
im smaczne pokarmy, wleciały one nie w celu, 
żeby jeść, ale tylko, żeby siebie pokazać, przejść 
się tu i napowrót po kupie cukru, potrzeć jedna 
o drugą przednie albo tylne łapki, pogładzić 
niemi skrzydełka, lub wyciągnąwszy obie przednie 
nóżki, podrapać sobie szyjkę nad łepkiem, pokrę­
cić się i ulecieć, aby znowu wrócić i znowu się

Wystąpienie przeciw Goiembiowskiemu jest właściwie 
tylko naganą postępowania rządowego, a to nie podpada 
na szczęście dla oskarżonych w Prusieeh żadućj karze. 
Do skarania ks. Połomskiego nie mają przysięgli według 
ustaw właściwie żadnego prawa. Czytajae oskarżenie są­
dził mówca, że mu brak jeszcze jednćj ‘części i to wła­
śnie udnoszącćj się do ks. Połomskiego. Intelektualnym 
sprawcą jest ten tylko, który wpłynął na wolę popełnia- 
cza i do czynu kary godnego go przywiódł, czego tutaj nie 

• i ■ —‘Udzie przybyli do Płużnicy właściwie wskutek 
wieści dziennikarskich a mianowicie zapowiedzi G e s e 1- 

1 i g e r a. Sęsu nie ma, jeżeli prokurator czyni ks. Po­
łomskiemu zarzut z jego wierności Kościołowi i z tego 
powód do osadzenia go wywodzi, w takim razie należa­
łoby oskarżyć całe stronnictwo katolickie, albo raczćj 
wszystkich katolików rzeszy niemieckićj. Ks Połomski 
spełnił jako kapłan swą powinność, mówca w jego miej­
scu zrobiłby tak samo. Poczucie moralne przemawia sta­
nowczo za ks Połomskim, a poiępia Gołembiowskiego. 
Gołembiowski e tutti quanti, to oficerowei, którzy dezer- 
tov ali i opuszczają chorągiew. W państwie pojawiały 
się już nie raz ustawy, którym opierać się uważano za 
konieczny obowiązek, jak za czasów tak zwanego konfl ktu. 
Przeciw ks. Połomskiemu nie zyskano nawet cienia do­
wodu, przeciwnie wykazało całe postępowauie, ze on sta­
nowczo wszelkich gwałtów odradzał. N.e ma tćż naj* 
mniejszego związku między dziekanem Potomsk em a za­
mieszkami w Płużnicy. Każdy rozsądny człowiek z góry 
wiedzieć musiał i oczywiście widzi, że takie hałasy ko­
ściołowi na pożytek wyjść nie mogą, to tćż żaden ducho­
wny pragnąć i wywoływać ich nie mógł.

Drogą telegraficzną do bodzi cas w tój chwili 
wiadomość, że dnia wczorajszego pięciodniowy ten 
proces idę zakończył. Księdza dziekana Połom­
skiego uwolniono, Przyłubskiego i Jar­
nuszewskiego skazano na półtora roku, 
dwóch na rok do domu karnego. Cztery oso­
by skazano na 6 miesięcy, trzydzieści - as 
3gjmiesiące więzieni»; dwadzi
uwolniono.
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Ponieważ w wczorajszym nakb . •? ? ,‘ ye 
tylko pokrótce zawiadomili?.iny ; 'o ów .
szych o wyroku ferowanym ;/;er- r - idce'
księdzu kanonikowi Ku rows i’ e
wzmiankę tę następującemi
gółami.

Po trzygodzinnej naradził 
sądowe do sali a Przewodn 
natężonćj uwagi nadzwyczaj ¡czo 
publiczności wyrok tćj mmćj «i .

Sąd przyszedł do przekonan a .
nyeh i odczytanych dokumentów żf « .ą
hr. l.edóchowski orawnie zosiał r ■ L
że kapituła odmówiła wyboru w ...
nego; że wreszcie ks. Kurowski nie r, 
do wykonywania praw biskupich; ü. • 
wski wydał instrukcą dla duchowieństwo obu 
cezji bez r ądowego upoważnienia; ze d tun 
tćj mstrukeyi własno ęc-nie był dopisał, ż» siedm 
kapłanem udzielił admonic,i kanoniczni;, , z. - . 
tylko Biskup ma prawo; że na mocy .oia zna- 
cow pisma i p. F Brstera, pismo i pieczęć na os 
admoniejah są Obżałowanego;

i ut
przedstawić. Cziczików jeszcze nie 
patrzeć, gdy porwał go pod ręl 
i przedstawił pani gubernatorowi; 
ków umi ł się znaleśr, powiedział 
jaki przystało na człowieka średnic 
ranga nie była zbyt wysoka, a e tć 
niska. Gdy pary tańcujących >zeo‘ 
kich ku ścianom, Cziczików T.ałoż 
i tak parę minut z uwagą się if. 
wał. Wiele dam utranych b 
i modnie, inne — jak P. Bóg • ; gttucł.
nialnćm mieście. Mężczyźni tak tu jak i wszę­
dzie dzielili się na dwa rodzaje: jedni cieniutcy 
ciągle się koło dam uwijali, niektórzy celowali uło­
żeniem, tak, że trudnoby ich było odróżnić od ka­
walerów petersburgskich : mieii także bardzo ar­
tystycznie i sztucznie zaczesane faworyty albo 
pięknie i czysto wygolone twarze, i od niechcenia 
przysiadali się do dam, rozmawiali także po fran­
cusku i nawet czasami do śmiechu pobudzali iak 
w Petersburgu; drugi gatunek mężczyzn stanowili 
tłuściochy, albo tacy jak Cziczików, to jest nie 
zanadto tłuści, jednakże i nie chudzi. Ci całkićm 
przeciwnie krzywili się i stronili od dam i tylko 
się oglądab na wszystkie strony, czy służący nie 
rozstawił gdzie zielonego stolika. Twarze ich były 
pełne i okrągłe znajdowały się na nich nawet 
gdzieniegdzie i brodawki; niektórzy:ospowaci nie 
mieli włosów rozczochranych ani fryzowanych, ani 
nawet a la diable m’emporte, jak mówią Fran- 

, nos^i Je 8^° krótko ostrzyżone, albo 
gładżiutko przyczesane, rysy twarzy mieli wiecći 
zaokrąglone i silne. Tq byli najszanowniejsi urzg-

>nt



natomiast nie uważa sąd ca udowodnione, aby 
eskomunikacya Kubeczaka i Kicka nastąpiła z roz» 
kazu Obżałowanego, oraz aby ks. Kolany działał był 
z jego polecenia;

w zagrożeniu klątwą ks. Idzikowskiemu upatruje 
sąd nie tylko nadużycie władzy bisknpiźj,_ ale także 
pogwałcenie prawa o nakładaniu kar kościelnych;

w skutek tego sąd uznaje Obżałowanego win» 
nym wykroczenia przeciw paragrafom 1—4 prawa 
z 20 maja 1874 o zarządzie opróżnionych biskupstw, 
oraz przeciw §8 1 i 5 prawa z 13 maja 1873 o na« 
kładaniu kar kościelnych i skazuje go na d w a 
lata więzienia oraz koszta procesowe. 

Obżałowany przyjmuje w milczeniu wyrok,
który na twarzach zebranych w audytoryum wy­
wołuje oznaki głębokiego współczucia i boleści. 
Wszyscy cisną się na korytarz, by ucałować rękę 
dostojnego kapłana, który odchodząc do więzienia, 
zdała jeszcze z łagodnym uśmiechem błogosławi 
żegnającą go publiczność.KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Krotoszyn, 5 września. (Spóźnione.)
(Wiec polsko»katolicki.)

Na dzisiaj był zapowiedziany wiec w Kroto­
szynie celem złożenia sprawozdania z czynności 
poselskich wyborcom przez ich posła. — O godzi­
nie 11 sala p. Kuschke zapełnioną już była publi­
cznością, pomiędzy którą widzieć było można du­
chowieństwo, obywateli z miasta i okolicy, jako 
tćż i włościan w liczbie mnićj więcśj około 200.
Przy pobocznym stoliku zasiadł sekretarz miejski 
i komisarz miejscowy, w pełnym mundurze i przy 
broni, którzy z ramienia policyi celem dozorowa­
nia zebrania, przysłani zostali. Na przewodniczą­
cego zebraniu powołano pana A. Przyłuskiego ze 
Starkówca, na protokólistę zaś ks. Wojciechow­
skiego z Krotoszyna, poczśm p. przewodniczący 
wezwawszy, stósownie do prawa, uczni, żołnierzy, 
jako tćż niewiasty, jeżeli się takowi w sali posie­
dzeń znajdują, aby przed rozpoczęciem posiedzenia | 
salę opuścili, udzielił nasamprzód głosu panu H.i Pclabów,
Krzyżanowskiemu z Konarzewa, który w gorących 
słowach i do serca przypadających wyłożył zebra­
nym cel wieców w ogóle, jako tćż w szczególno­
ści wiecu obecnego, przyczóm uwydatnił zarazem 
stanowisko i obowiązki posła, jakie ma względem
ludności go wybierającćj, jako tćż, jakie ma obo- i za obronę języka polskiego w sejmie, twierdząc, 
wiązki ludność względem posła swego i wyraził że jakkolwiek język niemiecki nam obecnie potrze- 
życzenie, aby wieców podobnych jak najwięcćj się bny, to bez polskiego języka przecież żyć nie mo- 
zbierało, gdyż one są najlepszą szkołą polityczną : żerny. Bez tego języka, powiada, dzieci nasze w 
ludności. Nie bojaźliwie i pobątnie spiskować, ale i szkołach głupieją, a cóż nam po głupich dzieciach? 
śmiało i publicznie, stósownie do praw nam przy- , I jeszcze za to mamy karę płacić, jeżeli do szkoły 
sługujących, radzić nad pozbyciem się złego, do- ! iść nie chcąl — Dla tego prosi Tyrakowaki zgro- 
kuczającego religii i narodowości naszćj, a wten- j madzonych, aby w sprawie języka polskiego jak 
czas i przeciwnicy nasi uszanować nas muszą i le-, najwięcćj petycyi z jak największą liczbą podpisów 
psza dola dla nas nastanie. Nie mamy bowiem wysyłać, a skoro się król dowie, że wszyscy tego 
czego wstydzić się ni obawiać, gdyż bronimy rze- pragniemy, aby nasz język w szkołach jak się na- 
czy, które broniącym ich zaszczyt przynoszą, a za- leży był nauczany, to niezawodnie żądania naszego 
gwarantowanemu je mamy słowem królewskiem. nie odrzuci.
Wiara i narodowość nasza są to ostatnie ale i naj- i . Po Tyrakowskim więcćj jeszcze włościań mnićj 
droższe spuścizny nasze, dla których wszystko ło- więcćj w tym samym duchu przemawiało, w końcu 
żyć powinniśmy. Po skończonćm przemówieniu p. zabrał powtórnie p. H. Krzyżanowski głos i przęd­
li. Krzyżanowskiego, wstąpił na mównicę przystro- łożył zgromadzonym trzy wnioski do uchwały, 
joną w wieńce i kwiaty ks. dr. Jażdżewski i wy- (Wnioski te już wczoraj podaliśmy. Red. Ku- 
łuszczył w przydłuższćj mowie, jako tćż i wyjaśnił r y e r a.)
zgromadzonym: j Wnioski powyższe przyjęto jednogłośnie przez

1. Urządzenie sejmu i sposób odbywania ta- aklamacyą i po wzniesionem okrzyku, niech żyje! 
kowego, przyczćm wymienił także rozmaite frak- ‘ na cześć posła, zamknięto posiedzenie, które się 
cye, na które się Izba sejmowa rozpada.

2, Czćm się sejm w ubiegłćj kadencji zaj­
mował, jakie prawa uradził i jakie przy tćj spo­
sobności stanowisko zajmowało „Koło Polskie." —
Tak więc dowiedzieliśmy się, iż co dotyczę praw 
nadane zostały:

a) Ordynacya prowincyonalna, przy którćj Polacy 
zajęli stanowisko opozycyjne, a to z tćj przy­
czyny, iż inną ordynacyą nas chciano obdarzyć 
aniżeli resztę państwa.

b) Prawo co do zarządu kościelnego w gminach 
katolickich, przeciw któremu również Koło 
Polskie głosowało, uważając państwo za nie­
uprawnione do wdzierania się w majątek prze­
kazany Kościołowi.

c) Prawo co do starokatolików, przy którym 
Polacy wcale się od obrad wyłączyli, z tćj 
prostćj przyczyny, iż pod ten czas jeszcze u nas 
wcale starokatolików nie było.

dnicy miejscowi. Niestety! tłuściochy lepićj umieją 
na tym świeeie kierować swojemi interesami niż 
chudzi. Chudzi służą zwykle do osobnych poru- 
czeń, albo pracują jako nadliczbowi i kręcą się tu 
i tam; ich byt jakoś zanadto lekki, nadpowietrzny, 
nie wzbudza zaufania. Tłuści nigdy nie zajmą 
miejsc niepewnych, i jeżeli gdzie zasiędą, to silnie 
z pewnością siebie, tak że prędzćj miejsce ugnie 
się i zatrzeszczy, niźliby się oni ruszyli. Zewnę­
trznego blasku oni nie lubią; frak ich nia tak 
zgrabnie uszyty jak u chudych, ale za to w szka­
tule błogosławieństwo Boże. U cienkich nie ma 
ani jednćj duszy włościańskićj, któraby nie była 
zastawioną w banku; u tłustego obejrzyj się tylko 
— a oto i dom znajdzie się na przedmieściu, ku­
piony na imię żony, potćm w mieście drugi dom, 
potćm pod miastem i wioseczka , dalćj i wielka 
włość ze wszystkiemi przynależnościami. Nako- 
niec tłusty wysłużywszy się Bogu i cesarzowi, 
uskarbiwszy sobie ogólny szacunek, porzuca służbę, 
przenosi się na wieś i zostaje obywatelem, sła­
wnym rosyjskim panem, gościnnym, żyje sobie — 
i dobrze żyje. A po nim znowu cieniutcy spadko­
biercy tracą rosyjskim zwyczajem na wyścigi ojco­
wski dostatek. Takie właśnie myśli zajmowały 
Cziczikowa, gdy rozpatrywał się w towarzystwie 
i skłoniły go do przyłączenia się do tłustych, mię­
dzy którymi znalazł prawie wszystkie znajome so­
bie twarze: prokuratora o gęstych czarnych 
brwiach i często mrugającćm lewem oku, tak jak 
gdyby mówił: „pójdźmy, bracie, do drugiego po­
koju, powiem ci coś!" człowieka zresztą state­
cznego i mało mównego; pocztmajstra, niską fi­
gurkę, ale dowcipnisia i filozofa; prezesa Izby

d) Prawo, co do usunięcia dochodów Biskupom 
i księżom wypłacanych za pośrednictwem bas 
rządowych, przeciw któremu Koło Polskie pro­
testowało na tćj podstawie, iż takowych 
rząd nić wypłaca ze swćj własności, ale są 
one datkiem ofiarowanym Kościołowi przez 
przodków naszych, a rząd takowe tylko wziął 
w administracyą.

e) Prawo co do ordynacji opiekuńczćj, które i 
przez Koło z chęcią przyjęte zostało.

f) Prawo co do zniesienia 3 artykułów konsty­
tucji pruskićj t. j. §§ 15, 16, 18, któremi aż 
dotąd poręczone były prawa kościołów kat. 
i ewang. Przeciw któremu również Polacy 
głosowali, opierając się nie tak na konstytucyi 
pruskićj dla Polaków obcćj, ale głównie na 
dawniejszych swych prawach,

g) Prawo dotacyjne.
h) Prawo co do ochrony lasów, na które Polacy 

także przyzwolenie swe udzielili.
i) Prawo klasztorne, na mocy którego wszystkie 

klasztory nie trudniące się opiekowaniem cho­
rych lub nauczaniem, zniesione zostały, przy- 
czćm Koło w opozycyi stanęło.

k) Prawo drożne dla Księstwa Poznańskiego, na 
mocy którego ciężary drożne mają od 1 pa­
ździernika być repartowane nietylko na Wło­
ścian ale także i na dominia; — za którymi 
głównie Polacy głosowali.
Przy końcu sejmowćj sessyi przedłożone zo­

stały dwa wnioski:
1, P. Łyskowskiego, aby język polski w szko­

łach elementarnych uwzględniony został.
2, P. Wierzbińskiego, aby Towarzystwu Ról- 

niczemu udzielono prawa korporacyjne Towarzy­
stwa Prowincjonalnego. Obydwa te wnioski zo­
stały większością izby odrzucone.

W końcu zajmował się jeszcze sejm uniewa­
żnieniem wyboru posłów z powiatu Krobskiego, 
których ostatecznie z liczby posłów, mimo obrony 

wyłączono. — Po zdaniu w sposób po-
wyższy sprawozdania, wystąpił P. Wł. Przyłuski z 
Łagiewnik i w imieniu Zebranych w kilku słowach 
podziękował X. Jażdżewskiemu za jego pracę.

Po P. Przyłuskim zabrał głos gospodarz Ty- 
rakowski z Rozdrażewa, który dziękował posłowi

odbyło w jak największym porządku.

Rzym, 30 września.
(Drugi kongreB katolicki włoski.) cn O posiedzeniach następnych krótką uczy­

nię wzmiankę, bo chociaż pełne były treści i nie­
wątpliwie wydadzą błogie owoce, za granicą jednak 
mniejsze obudzą zajęcie. Każde zaczynało się od

i wezwania Ducha Ś. i mszy św. odprawianćj kolejno 
przez Biskupów, uczestniczących w kongresie, a 
kończyło wspólną dziękczynną modlitwą. Dzień 
23 września zeszedł na rozprawach o tercyarstwie 
św. Franciszka, słusznie uważanćm za najskutecz­
niejszą broń przeciw socjalistycznym wichrzeniom, 
i o potrzebie wielkich pielgrzymek, na wzór fran­
cuskich. Pierwsze postanowiono rozkrzewiać wszel- 
kiemi sposobami, drugie z pomocą Biskupów urzą­
dzać w ten sposób, aby zawsze kilka graniczących

I skarbowćj, bardzo rozsądnego i miłego urzędnika; 
wszyscy oni witali się z Cziczikowem jak ze sta­
rym znajomym, a on kłaniał im się, wprawdzie 
trochę niezręcznie, ale bardzo miło. Niebawem 
zapoznał się z bardzo grzecznym i uczciwym oby­
watelem Maniłowem i drugim szorstkim na pierw­
szy rzut oka Sabakiewiczem, który zaraz u- 
deptał go w nogę i powiedział: „przepraszam 
pana"; zaraz mu tćż wsunęli w rękę kartę 
do wista, którą on, ukłoniwszy się uprzejmie, przy­
jął. Zasiedli do Zielonego stolika i nie wstali aż 
do kolacyi. Przy grze toczyli urywaną rozmowę, 
jak zwykle, gdy ludzie pracują na seryo. Poczt- 
majster, choć bardzo gadatliwy, gdy wziął karty 
do ręki, nadał swojćj twarzy wyraz myślący, 
wierzchnią wargę spuścił na spodnią i zachował 
się tak podczas calćj gry. Po skończonćj grze 
sprzeczali się dość żywo, jak to zawsze bywa, i nasz 
nowy gość sprzeczał się, ale z takim talentem, że 
wszyscy zauważali, że sprzeczał się, ale sprzeczał 
się grzecznie i przyjemnie. On nigdy nie powiedział: 
„pan zadał“, ale „pan raczył zadać a ja miałem 
honor zabić pańską dwójkę“ i tym podobnie. Ażeby 
tćm łacnićj pogodzić przeciwników, podawał im 
często swoją srebrną emaliowaną tabakierkę, w któ­
rćj na spodzie były dwa zeschłe kwiateczki fijoł- 
ków dla nadania tabace przyjemnego zapachu. 
Szczególną uwagę nasz podróżny zwrócił na oby­
wateli Maniłowa i Sobakiewicza, o których mówi­
liśmy wyżćj. On zaraz się o nich dowiadywał, od­
prowadziwszy na bok prezesa i pocztmajstra. Kilka 
zadanych pytań pokazało, że Cziczikow nietylko 
ciekawy, ale i gruntowny człowiek, gdyż najprzód 
rozpytywał się, ile u każdego z nich jest dusz,

ze sobą dyecezyi obierało najdogodnićj położone 
miejsce cudowne celem pobożnych odwiedzin.' Mó­
wiono także wiele o potrzebie zaradzenia złemu, 
które rozsiewają po kraju szkoły publiczne, jnż to 
przez zakładanie wzorowych biblioteczek ludowych, 
urządzanie odczytów i dysput publicznych, już to 
wydawaniem dobryclf dzienników ludowych. Z li­
cznych powinszowań list p. V e u i 11 o t’a wielką 
radość obudził, tćm większą, że p. Veuillot przysłał 
osobnego korespondenta.

Nazajutrz (24 wrz.) było już obecnych 800 
członków rzeczywistych, a nieustannie przybywają 
nowi. Widzów ogromne tłumy cisną się do Ko­
ścioła. Sekretarz czyta liczne przystąpienia wło­
skich biskupów i szereg powinszować z zagranicy, 
wśród nich Biskupa Mermilloda, apostoła Genewy 
i wygnańca, którego imię uczczono oklaskami. Te­
legram Ojca św. dziękuje za synowskie afekta, 
przedwczoraj mu przesłane i udziela powtórne bło­
gosławieństwo. Uchwalono natychmiast adres dzięk­
czynny w imieniu całego kongresu. Potćm nastą­
piła chwila uroczysta i rzewna. Jeden z człon­
ków proponuje, aby posłano więzio­
nemu kardynało w i-prymaso w i na­
szemu wyrazy współczucia, na co obe­
cni zgadzają się z niewymownym za­
pałem. Po całym kościele rozlega 
a i ę ty s i ą cz n y o k r zy k: EwiYailcar- 
dinale Ledócbowski.

Potćm dowiadujemy się z wielką radością, 
że choremu Biskupowi z TreYiso, za którego mo­
dlimy się od trzech dni, zaledwo otrzymał błogo­
sławieństwo papiezkie, znacznie się polepszyło, ku 
niemałemu zdziwieniu czterech opatrujących go le­
karzy. Radośna nowina z ust do ust przebiega.

Bije 12. Zawieszają się rozprawy; zebrani 
razem z Arcypasterzem głośno odmawiają Aniół 
Pański.

Po ustanowieniu stałego komitetu do urzą­
dzania przyszłych kongresów obrano Bononią miej­
scem przyszłego zjazdu. Uczczono sławne miasto 

' przeciągłym wiwatem. Potćm wystąpił margr. 
Sassoli-Tomba z długą i porywającą mową 

j o nędzy spółecznćj we Włoszech i opłakanych sku- 
’ tkach liberalnego gospodarstwa. Biedny ludzie 1 
• niegdyś nie mówiono ci o wolności, ale za to, ile 
razy pukałeś do drzwi klasztorów, pewny byłeś 

I wsparcia w każdćj niedoli. A teraz I... Cóż się stanie, 
i Panowie, gdy lud ten, oszukany, opuszczony, prze­

budzi się, pełen gorzkich rozczarjwaó i groźnie 
wzniesie ręce?... Oklaski często przerywały zna­
komitemu mówcy. W końcu przedłożył projekt pe­
tycyi do parlamentu, aby nie zezwolił na sprzedaż 
majątku dobroczynnych zakładów. Projekt przy­
jęto jednomyślnie i przekazano komisyi.

Po nim słynny Alberi, donośnym głosem, po 
którym już nie znać choroby niedawnćj, mówi o 
dziennikarstwie katolickićm we Włoszech, nie szczę­
dząc mu ostrych wymówek, za ospałość i niedba- 
łość w spełnianiu służby publicznćj. „A jednak 
nie masz w tćj chwili potężniejszćj broni do wy­
walczenia sobie wolności religijnćj i obywatelskiej, 
nad dzienniki. Patrzcie na Francją która zwy­
ciężyła po 50 latach mężnćj walki za wolność ka­
tolicką. Zwyciężyła na polu, gdzie dzisiaj można 
jedynie zwyciężać, w publicznych wyborach, na po­
siedzeniach parlamentu, tam, gdzie po większćj 
części rozstrzygają się losy ludów. Jeżeli w tćj 
chwili nie mamy jeszcze wolności wychowania, mo­
żemy jednak zastąpić ją jako tako wolnością prasy, 
zamieniając dziennik w katedrę codzienną, któraby 
kształciła i sposobiła katolików do wielkich obo­
wiązków, jakie na nich wkładają rodzina, Kościół 
i ojczyzna. W tym celu proponuje mówca utwo­
rzenie wielkićj gazety katoiickićj, która skutecznie 
będzie mogła walczyć z prasą liberalną. Niestety 
projekt tak zbawienny odroczony został dla braku 
środków, jak mówiono, nad czćm słusznie ubole­
wać przychodzi, gdyż istniejące dzienniki katolickie 
zwłaszcza rzymskie, bardzo niedostatecznie odpo­
wiadają potrzebom chwili obecnćj.

Rozeszliśmy się o pół do drugićj. Resztę 
opowiadania przeszlę wam jutro.

---- ------------------------------------- —

I w jakim stanie ich interesa, a późnić) dopiero 
o ich imiona i nazwiska. Łatwo przyszło naszemu 
gościowi ująć ich sobie. Obywatel Maniłow, jesz­
cze nie stary człowiek, mający oczy słodkie jak 
cukier, które zawsze, śmiejąc się, przymrużał, był 
nim oczarowany. Bardzo długo ściskał rękę Czi­
czikowa i prosił, aby go zaszczycił swojemi odwie- 
dzinam na wsi, do którćj, jak mówił, nie było da­
lćj, jak piętnaście wiorst od miejskićj rogatki; na 
co Cziczikow odpowiedział, że nietylko poczyta so­
bie to za wielkie szczęście, ale nawet za najświęt­
szy obowiązek. Sobakiewicz lakonicznie powie­
dział: „proszę i do siebie“ szargnąwszy nogą, obutą 
w taki olbrzymi but, iż można było pomyśleć, iż 
nie podcbna znaleść odpowiednićt nogi, szczegól- 
nićj w obe mych czasach, w których i w Rosyi na­
wet zaczynają wypleniać się wielkoludy.

Na drugi dzień Cziczikow poszedł na obiad 
i wieczór do policmajstra, tam od trzecićj po obie- 
dzie grali w wista aż do drugićj po północy. 
U policmajstra zapoznał się z obywatelem Nozdre- 
wem, chwackim, trzydziestoletnim chłopakiem, który 
po kilku słowach zaczął mu mówić: ty. Z polic­
majstrem i prokuratorem Nozdrew był także na 
takićj samćj stopie i bardzo po przyjacielsku; ale 
jak zasiedli do grubszćj gry, prokurator i polic­
majster nadzwyczajnie uważnie przeglądali jego 
lewy i bacznie śledzili każdą zadaną przez niego 
kartę. Następnego dnia Cziczikow był na wieczo­
rze u prezesa Izby skarbowej, który gości swych 
przyjmował w zaszarganym szlafroku, chociaż w ich 
liczbie znajdowały się dwie damy. Następnie był 
na wieczorze u wicegubernatora, na wielkim obie- 
dzie u propinatora, na mniejszym obiedzie u pro-

tejer rów i írrácwlw.
* Doniesienia urnowe. N. Łn raczył pierwsze 

mu sekretarzowi ambady, radzcy jgacyjnemu baronr 
wi von den B r i n c k s nadsć goduść szambelańską. 
Rzecznika i notaryus Grabowi kiego z Ru- 
(Rusa) przeniesiono w tjie charakteze do sądu po’ 
towego w Morągu przez czając mu ? mis sto na ro 
kanie.

» Kuryerek teatraln. Trzy małt a dość nudne 
medyjki, z których pienKa „Win,ćj myśli* 
szczęście wcale nie może <y¿ zastósosaną do nasi 
stósunków, a tém samćm e jest właśiwą do przeć 
wiania na naszćj scenie, wgzcie trzy irye odspiev 
w międzyaktach przez pann Brzechffę, otóż i 
nas dyrekcya wczorajszego dozoru obdirzyła a co, 
niem naszćm, bynaj mnićj nievystarcza mbliczności 
znsńskićj, pragnącćj poważn.jsze utwoiy widywać 
scenie z takim mozołem wzngionćj. Ne będsiem 
tćż zapns czać w szczegółową cenę tych Irobiazgów, 
wiemy tylko na pochwalę artyiów i reżyseryi, że wsz 
kie trzy sztuczki były starannie degrane i z wielkim s 
kiem uscenizowane. Wkomedyjci^W innćjmyśli* pi 
pada główna rola pannie Henemn, która się z nićj wi 
cznie wywiązała. W Chęcińskieo przysłowiu drama 
cznćm „Cicha woda brzegi? wie" z przyjemnoś 
powitaliśmy nowy talent, który miejętnie prowadzo 
przy pracy i dobrćj chęci pięknieńę może rozwinąć. I 
my tu na myśli pannę Adler, kórą po raz pierz 
w salonowćj ujrzeliśmy roli, a któ4 jako Ludwika, i 
nowicie w scenie, kiedy z całą siłtdziewiczego ncz 
stara się pozyskać przyzwolenie maki na związek z 
ktorem (p. fcucyan) zasłużone odb»rała o’< laski. Ba 
żwawo wypad! także dyalog pomiędz. Ludwiką a Wi 
rem, świadczący o sumiennem wynczć.in się roli. W o 
uważamy, że tą zaletą mogą się dotąo wszyscy człn 
wie obecnego Towarzystwa słusznie piszczycie. P. 
roszyński tryBkal humorem, pani íawarskaj 
z werwą, choć może nieco przesadzała v krzykliwym 
sie. Natomiast p. Nawarski, ani jalo cichy prof 
w którym w chwili stanowczćj, gdy choczi o los nki 
nego dziecka, ożywia się uśpiona energia, mi w nastj 
sielance: „Zbudziło się w nićj serze", jako 
źliwy i znużony życiem dziadunio, nie zdtwał się 
cać w swoim żywiole. Nie zepsuł niczego, ale tći 
zdołał stworzyć typu , czego po jego zdolnościach 
kiwaliśmy. Za to pani Terenkoczy miała w< 
jako Jadwinia sposobność rozwinąć swój talent i 
naiwnych. Była milntką , swobodn*ą i ujmującą , a 
wiadanie jćj o zbieglćj z klatki makolągwie oyło ti 
turalne, iż powszechne wywołało oklaski.

Panna Brzech tía, która wczoraj była 
przy głosie a postawą nie zdradzała zbytnićj zaroi 
łości, czćm przy pierwszych grzeszyła występach 
śpiewała prześliczną kawatynę z „Barbiera* laikié 
prawnie, mając zarazem sposobność uwydatnienia swe 
w głębokich tonach Mazurek Szopena „Zakocham 
padł równie dóbrze; aryi z „Figara" nie słyszę 
albowiem Dyrekcya dotąd nie postarała się o to, i1 
korytarzu i w foyer dzwoniono na znak, że przędli 
nie się rozpoczyna

* Nr. 54 Niedzieli zabrała dzisiaj polieya to 
w drukarni p. Daszkiewicza dlą artykułu Ze Swi

* Minister wojny ogłasza wysokość dodatków 
znaczonych na stołowanie żonierzy po g rnizonach 
z dodatkiem na śniadanie. Dodatki te wynoszą 1 
wodzie V korpusu : w Bytomiu nad Odrą 13, w B 
nowie 10, we Wschowie 10, we Frysztaci 
w Głogowie 12, w Zgorzelicach 12, w Górze 12, » 
nau 13, w Herrnstadt 14, w Hirszbergn 16, w J« 
14, w K o śc i a n i e 12, w Krotoszynie 7, , 
sznie 12, w Newym Tomyślu 11, w Ostii
13, w Poznaniu 14, w Rawiczu 11, w Z(
14, w Szamotułach 13, w Śremie 15, w 
dzie 9, w Sprotawie 12, w Kargowie 12 fenyg

* Aresztowano dwóch czeladników rzrźni 
którzy szewca na Chwaliszewie tak «poniewierali, 
oko wypłynęło

* W Śmiglu wybrano dnia 5 bm. 8 prowizoró 
ścielnych i 24 reprezentantów parafialnych. Prowi: 
będą sami Polacy z wyjątkiem pp. Schulza i Hen' 
Do reprezentacyi paarafialnćj wybrano połowę z i 
i połowę ze ws', przeważnie Polaków.

* Z pod Żnina piszą do Dziennika Pon 
s k i e g o , że rejeneya bydgoska nadzwyczaj « 
ukarała tamtejszych nauczycieli katolickich za spie 
na egzaminie pieśai „Ciężko ranny." Nauci 
Dam nk a pozbawiono urzędu, a dwóch i 
skazała na karę pieniężną w ilości 3 tal. za to, ii 
waniu tćj pieśni nie przeszkodzili. Jednemu ze 
nych zabrano surdut i sprzedano go na publici 
cytacyi.

* Inspektor szkół powiatu mogilniokiegs 
Frohlich po 6 tygodniach swego urzędowania, 
wiadomych powodów podziękował rejencyi zs 
i zaprzestał czynności urzędowych od 1 b. m. Ei 
powierzyła inspekcyą nad szkołami powiatu mogił 
go pp. Klewe z Gniezna i Binkowskiemu z Ino’ 
wia, inspektorom szkół tychże powiatów.

* W Pobiedziskach odbyło się walne zebrai 
warzystwa kasy pogrzebowéj, na którćm po ud: 
pokwitowania przyjęto nowy regulamin do zali 
czynności Zarządu. W miejsce p. Rakowiczi 
ry się przeprowadzą do Inowrocławia, obrano do i 
p. S c h o 1 z a.

I kuratora, a obiad ten sprostałby i wielkieB 
podwieczorku u głowy (burmistrza), a ten p 
czorek tyle był wart, co obiad. I stuło się, 
miał ani godziny swobodnćj i tylko na spoi 
powracał do oberży. Podróżny umiał się i 
wszędzie i pozyskał miano doświadczonego 
wieka. O czćmkolwiek prowadzono rozmoł 
umiał ją podtrzymać: toczyła się rozmowa 
dowli koni, on mówił o chodowi! koni; mi 
o psach, i on mówił o psach; rozprawiano < 
twie kryminalnćm, i tu pokazał, że prawo li 
mu obce; i w bilard umiał także grać J1 
słowem znał się na wszystkićm i na czćmś, 
i był bardzo porządnym człowiekiem. Utfj 
byli szczególnićj radzi nowemu gościowi « 
nator wyrzekł o mm: że to stateczny człc 
prokurator: że dzielny człowiek; pułkrwnih 
darmeryi: że uczony człowiek; prezes Izby 
bowćj: że szanowny człowiek; policmajstra ź, 
człowiek; żona policmajstra: że najmlszy 
grzeczniejszy człowiek. Nawet sam łobaki 
tak milczący, wróciwszy do domu na vieś do 
źno i położywszy się do łóżka, powiidział 
„Wiesz, duszko, poznałem się u gubernaora z i 
kolegialnym Pawłem Iwanowiczem Cztzikowi 
bardzo przyjemny człowiek“, na co ¡Dna od 
działa: „hml“ i kopnęła go nogą.

Takie było o nowym gościu pchlebn 
nie całego miasta, dopókąd pewn o kolii 
a jak w prowincjonalnych miastach lazywajj 
saż“, o którym czytelnik nie długo ię dowif 
wzburzył wszystkich umysłów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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* Swlęt<radztwo. ynocy z 3 na 4 b. m. w war­

szawskim koś.ele katedra)m 1 metropolitalnym św. Ja. 
na dopuszczoo się śmia) kradzieży. Złoczyńca, za- 
kradłszy się 'ieczorem, g kościół był jeszcze otwarty, 
po opuszczeni go przeZ^eboinych i służbę, próbował 
najprzód werzeć się dfraP1>05’ PanB Jaznsa, w którćj 
w ołtarzu znjduja się b,ate wota. Gdy drzwi zamczy* 
ste nie dozwiiły spełni<zamy8lu, wdarł się do kaplicy 
Przenajświęizego Sakrnentu, zkąd zabrał kosztowne 
drzwiczki cporyum, pukę od komunikantów, w których 
znajdowały3ię dwie penajświętsze Hostye, które pozo­
stawił, orazosłonę jedyną, ozdobne tćj puszki nakry« 
c'e i cztery lichtarze »ronzowe pozłacane. Spuścił się 
P° sznurzez okna pif wielkim ołtarzu około godziny 
pół do drigićj po póocy- Policyant podobno gonił za 
zmykająctn złoczyór. iecz ten w ciemności zniknął na
Krakowskim przedarciu.

* Sarokatnllc ks. Grunert pochował w niedzielę
w Królewcu na kalekim cmentarzu ślusarza Ostrów« 
skiego, sarokatollk Z powodu t> go ogłasza wKonigs. 
Hart. Zcg następiące oświadczenie: „Przy dzisiejszym 
pogrzebie ślusarzałstrowskiego wyrwało mi się podczas 
mowy fogrzebowś istotnie prawdziwe, ale zawsze nie» 
stósowre słowo: epiój po starokatolicku umrzeć, aniżeli 
po nowokatolick zmarnieć." Pomimo, że pierwotnie 
chciąłcm powiedeć: „Lepićj umrzeć po Starokatolicku, 
aniżeb w ogóle i jakikolwiek sposób zmarnieć.' A po« 
mimo) że do teo ostrego wyrażenia popchnęło mnie zu: 
pełnio nieprzyzwoite zachowanie się kilku nowokatuli» 
ków, to jedna) mnie to dostatecznie nie usprawiedliwia. 
Wreszcie nie lizyłem na obecność tak wielu katolików, 
gdyż wiedzialm z pewnością, że za współudział w sca= 
rokatolickim pogrzebie, spotyka ich mniejsza exkomu» 
nika.“ (Gaz To r.)

* Na ałożenie przystani zimowój przy ujściu Brdy 
udzieliło mi.isteryum handlu po długióm oczekiwaniu ze­
zwolenie. V skutek tego nastapi także kanalizacya niż» 
szój Brdy <d Bydgoszczy. Kanalizacya będzie wykonaną 
kosztem rzjdu, a przystań przez stowarzyszenie akcyjne, 
któie się u tym celu już dawno utworzyło. Przystań 
dzielić sif będzie na dwie części: na przystań zewnętrzną 
i wewnętzną, które połączone będą śluzą. Akcyonaryu« 
sze są p# większśj części handlerze drzewa, którym bar» 
dzo wielo na "tćm zależy, ażeby liczne transpnrta drzewa 
z Kongresówki, przeprawiane przez kanał bydgoski do 
Noteci i Odry, zabezpieczone były od powodzi i kry Wi« 
sly. Miasto Bydgoszcz zakupiło za 90,000 marek akcyi. 
Na czele przedsiębiorstwastoiuadburmistrz bydgoski p. Boie, 
a szctególowy zarząd powierzono kupcowi p. Beckertowi 
z Bydgoszczy. Projekt założenia owój przystani powzięto 
już przed 25 laty. Urządzenie wpłynie bardzo korzystnie 
na handel drzewa i żeglugę na Wiśle. (Gaz. Tor.)

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 9 paz'dziernika 
św. Dyonizego biskupa. Wschód słońca o go« 
dżinie 6 minut 15; zachód o godz. 5 minut 19. Dl u» 
gość dnia 11 godzin 16 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 9 października 
1310 bitwa z Krzyżakami pod Koronowem. — 1479 hołd 
Krzyżaków. — 1683 zwycięstwo Jana Sobieskiego pod 
Parkanami. — 1733 Moskale osadzają Warszawę.

WUSimśoi polltjcsns.
* JBŚerlin, 7 października. [Proces 

ks. Biskupa wrocławskiego. — Przy­
sięga homagialna. — „Germania" 
a „Schl. Volks Ztg“. — Wiadomości 
bieżące. — Personalia.] Podajemy dzi­
siaj bliższe szczegóły o procesie, wytoczonym wczo­
raj przed królewskim trybunałem dla spraw du­
chownych naprzeciw ks. Biskupowi wrocławskiemu. 
Oprócz przewodniczącego Heinecciusa zasiadali sę­
dziowie: Eggeling i v. Schelling, radzcy najwyż­
szego trybunału, profesor Dore, radzca najwyż­
szego sądu apelacyjnego Kanngiesser, burmistrz v. 
Forckenbeck i radzca trybunału v. Diepenbrock- 
Giüter. Ks. Biskup na termin się nie stawił, 
przysłał jednak piśmienną obronę dnia 30 wrze­
śnia. Akt oskarżenia, przez wyższego radzcę gór­
niczego Jedicke z Wrocławia wygotowany, zawiera 
zarzuty przeciw postępowaniu ks. Biskupa przed 
i po wydaniu praw majowych. Inkryminowane są 
pomiędzy innemi: dwa memoryały do ministerstwa 
stanu z stycznia 1873, w których zapowiedziany 
został opór przeciw zamierzonym prawom pohty- 
czno-kościelnym, znany fuldajski list pasterski z 30 
stycznia 1873, list pasterski na post roku 1873, 
dalćj pismo wydane do dyecezyan 2 maja 1873, 
w których to dokumentach roztrząsane były pra­
wa majowe i opór przeciw nim zapowiedziany.

chwała tamże dla Biskupów wyrażona,’ nie 
jest niczćm więcćj, jak opisaniem miejsc z Pi9ma 
św. Księdzu Kick zwrócił tylko uwagę, że jego po­
stępowanie pociągnie za sobą wielką exkomunikę 
a księdza Lange wezwał tylko, aby się o probo­
stwo w Harpersdorf nie starał.

Pomimo tćj obrony sąd, wysłuchawszy oskar­
żenia prokuratora, sformułowanego w nadzwyczaj 
ostrych i bezwzględnych wyrazach, orzekł po 2% 
godzinnćj naradzie złożenie z urzędu ks. Biskupa. 
W wyroku pominął sąd mniemane wykroczenia po­
pełnione przed prawami majowemi a tylko dla wy­
kroczeń: przeciw § 9 wskutek wzbronienia królew­
skim komisarzom przystępu do prelekcyi semina- 
ryjskich, przeciw § 15 przez obsadzanie posad du­
chownych bez uwiadomienia prezesa, przeciw § 18 
przez nieobsadzenie wakujących probostw i naresz­
cie dla ogłoszenia encykliki i jćj zastosowania 
w dwóch przypadkach, sąd wyniósł to przekonanie, 
że Biskup tak ciężko przeciw prawom zawinił, że 
dalsze pozostanie jego w urzędzie stało się nie 
możliwe.

W oskarżeniu powyżćj wspomnionćm poru­
szono sprawę ks. Lange; prokurator poczytał ks. 
Biskupowi za wielki występek, że pouczył rzeczo­
nego kapłana o znaczeniu homagialnćj przysięgi. 
Myśmy już o tćj sprawie pisali. Więcej szczegó­
łowe o nićj wiadomości znajdujemy w Schi. 
Volks Z tg, które dla lepszego jćj zrozumienia 
poniżći przytaczamy:

Duchownym, który pouczonym został o przysiędze 
homagialnćj, jeat.obwodowy wikaryusz (Kreisvicar) Lange

u'rodzin hr. Chamborda. — Półurzg- 
d o w y „M o n i t o r“ a „Nordd. A11 g. Z t g.“ 
— Wiadomości bieżące.] Minister spraw 
wewnętrznych, p. Buffet, wydał okólnik, wzywa-1 
jący prefektów departamentalnych do ścisłćj kon- 
troli książek, znajdujących się w bibliotekach gmin | 
wiejskich i miejskich. W okólniku tym oświadcza 
p. Buffet, odwołując się do rozporządzeń swych 
poprzedników, że przy rewizyi budżetów gmin po­
winien każdy prefekt zważać na to, czy w budże­
cie znajduje się pozycya na zakupienie książek do 
bibliotek i w takim razie zażądać wyszczególnie­
nia wszystkich książek; gdyby się w spisie tym 
znajdować miały książki podejrzane, należy je 
skreślić, a w razie niezastosowania się do rozpo­
rządzenia prefekt', ma być cała suma, na ten cel 
przeznaczona, skreśloną Rozporządzenie to wywo­
łane zostało nadużyciami, jakich się dopuszczały 
niektóre władze gminne, przeznaczając często sumy 
z dochodów komunalnych na zakupno książek nie 
opatrzonych stęplem rządowym, nadającym prawo 
do ich rozszerzania, książek, szerzących miedzy 
ludem zgubne teorye.

Minister oświecenia, p. Wallon, wydał nie­
które rozporządzenia dotyczące uzupełnienia ka­
tedr wydziałów rządowych po prowincyach. Jest 
to pierwszy skutek emulacyi pomiędzy wszechni­
cami rządowemi a wolnemi wszechnicami katoli­
ckiemu Według tych rozporządzeń, ogłoszonych 
w Journal officiel, ufundowaną zostanie 
przy wydziale prawniczym w Douai druga katedra

„ m. i pra."a żprzy pr7nieTh
starał się o probostwo wakujące po apostazyi Jentscha W Aix, Bojrdeaux, Caen, Dijon, Douai, Grenoble,
w Haperolorfle n Naczelnego prezesa, który zażądał od 
niego znanćj deklaracji. I omimo to, że każdy a tym i 
więcój duchowny zna b .rdzo dobrze doniosłość takićj de 
klaracyi, złożył ją pan Lazge bez wszelkiego
nia i

Poitiers i Rennes katedry prawa kryminalnego, 
przy wydziale nauk ścisłych w Marsylii katedra

................ „ zastrzeże- z°ol°gii Nadto ma być w Lyonie, gdzie się obec-
usprawieiiiiwial przed władzą duchowną ten po-; nie znajdują wydziały: teologiczny, medyczny, hi- 

stępek swój tćm, że dawniej składano przysięgę homa«5 storyczny i literacki, utworzony nowy wydział pra- 
gialną, a mfe“ ' ‘ “ ' ' ’ ’ " ' . - - - -nikt tego za występek nie uważał. Na to 
otrzymał odpowiedź władzy duchownćj, że przysięga hr- 
magialna nie zawiera takiego oświadczenia, jakiego dzi­
siaj prawo wymaga. Ks. Lange przesłał to pismo Pre­
zesowi Naczelnemn.

Od kilku dni toczy się polemika pomiędzy 
dwiema katolickiemi gazetami Germanią a Schl. i 
Volks-Ztg. Jabłko niezgody rzuciła pomiędzy 
nie kwestya żydowska. Schl. Volks-Żtg robi 
zarzut Germanii, że niepotrzebnie tę sprawę wy-i 
dobyła na wierzch i mimowiednie dała się użyć za *
narzędzie protestantom, którzy się zawsze odzna- ■ nie wyjmując rządów restauracyi, zawsze broniły.“ 
czali nienawiścią przeciwko żydom, a nawet podej- Français zapytuje przy tćj sposobności, jakież 
rzywa, że głównym sprawcą tćj szermierki z żyda- to są prawa świeckiego państwa i zasady nowo- 
mi jest znany radzca tajny Wagener. Germania czesnego społeczeństwa, czy może te same, które 
broni się przeciw tym zarzutom i wskazując na to, wyznaje p. Challemel-Lacour i książę Bismarck? 
że artykuły jćj znalazły uznanie i oddźwięk u wszy- ] pan de Goyon miał 29 z. m., w dniu uro-
stkich katolików i w poważnych kołach tak w Niem-1 dżin hr. Chamborda, w Saint d’Auray (w Bretanii) 
czech, jak za granicą, twierdzi, że się organ salą mowę, w którćj ostro wystąpił przeciw republika- 
ski dał wywieść w pole przez niepojętą jakąś mi- nom, Orleanistom i Bonapartystom. „W dziejach 
styfikacyą Czyby to był właściwy powód do wy- ludzkości, mówi na końcu p. de Goyon, są daty, 
stąpienia szląskiego. dziennika przeciw berlińskiemu których się nigdy nie zapomina, daty przypomina- 
organowi jednego i tego samego obozu — trudno jące żałobę i nieszczęścia, daty zadosyćuczynienia 
przypuścić, Zdaje się, że są inne, dzisiaj jeszcze ------- ----
nieznane przyczyny. W każdym razie przykre to 
wywołuje wrażenie, jak dwa katolickie pisma, za­
miast zespolić siły i w zgodzie pracować dla spra­
wy Kościoła, wszczynają polemikę — i to jeszcze 
o kwestyą żydowską, — w którćj dzisiaj różnicy 
zdań pomiędzy katolikami być nie powinno.

Wydziały rady związkowćj odbywają codzien­
nie posiedzenia, a pojedyńczy ich członkowie ogro­
mną obarczeni pracą. Posiedzenie plenarne rady 
zapewne dopiero w przyszłym tygodniu się odbę­
dzie. Najważniejsze grupy etatowe dotychczas je­
szcze nie są ułożone. Skutkiem tego zdaje się, że 
parlament na ostatnie dopiero dni bieżącego mie­
siąca zostanie zwołany.

Dnia dzisiejszego komisya adresowa sejmu nych tendencyi, nawet półurzędowy Monitor wy- 
bawarskiego odbyła posiedzenie, na którćm mini- stępuje przeciw p. de Goyon.

wniczy, tak że odtąd w Lyonie będzie zupełna 
wszechnica. Inicyatywa do ufundowania wydziału 
prawniczego wyszła od lyońskićj rady miejskićj, 
która na cel ten znaczną przeznaczyła sumę. Że 
te reformy wypływają z emulacyi i chęci sprosta­
nia wszechnicom wolnym, pokazuje się z odezwy 
lyońskićj rady miejskićj, według którćj „potrzebną 
jest, aby państwo świeckie utrzymało się przy 
swoich prawach, aby broniło zasad nowoczesnego 
społeczeństwa, których wszystkie rządy Francyi,

Dwaj Kanciem.
¡Misye księcia Gorczakow. i po;. ..ii 
1 zawodu p. Bismarck?..

(Ciąg dalszy. Zob. ar. 228.'.
Był to jednak tylko prolog dramatu jeszcze 

dalekiego i rok 1850 zawiał ostatnie ślady sgita- 
cyi nieroieckićj, któaa zadziwiła tylko Europę, za­
miast coby ją miała oświecić i przestrzel. Ku 
schyłkowi roku 1850 związek i iemierki gostoi pną - 
wrócony na podstawach dawnego tri-b 
skiego, Bundestag rozpoc i znowu 
obrady a książę Gorczaków zo ? r.amuc 
preze tantem rządu rosyjskieg
fartskim. Odtąd Aleksander iEikoisje-s! 
miejsce w wielkiem ognisku b 
gdzie na osobiste zasługi p 
ilask stanowiska jakie jego [jt a zajął 
wypadkach. Wpływ rosyjski awsze 
domy królewskie w Niemczech wzmógł 
ak wiadomo i doszedł szczytu powagi 

wstrząśnień lutowych. Samo jedno ©cl 
trąby rewolucyjnćj, która porwała w«z 
wie kraje stałego lądu, państwo carów 
być najsilniejszćm przedmurzem porządki i 
zachowawczych. „Ukorzcie się narody Bóg s na 
mi!" wołał cesarz Mikołaj w parnię!:; -j odezwie, 
a Europa monarchiczna nie obrażą u 
która czyniła Boga wBpólniki • m niezmiarnćj 
ludzkićj, miała tylko poklask’ dla który
bądź co bądź pracował od 1548 do <850 a dzi­
wną bezinteresownością nad przywróceniem władz 
prawowitych i utrzymaniem rfa •• >> : gi świr.te. i 
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strowie byli obecni. Poseł Jorg odczytał projekt 
do adresu. Przed odczytaniem miał p. Joerg o- 
świadczyć, że całe ministerstwo musi ustąpić, gdyż 

Oskarżenie wymienia óalćj, jako potępienia godne: przyzna}°. S'S solidarności, a Me o z członków 
pismo ks. Biskupa do naczelnego prezesa Szląska Jeg»’ mnnater sprawiedliwości v. Faustle, kazał się
A . _____ *■ . . , .. . » wvhi»Q/i nn loho lihoralna norrva Pnmolzf-z 24 maja 1873, wktórćm odmawia udziału w wy­
konaniu praw majowych, jego wzbranianie się 
rozwiązania zakładu demerytów, ustanawianie bez­
prawne duchownych i wzbranianie się obsadzania 
wakujących posad proboszczowskich.

Dalćj wspomina oskarżenie odezwę ks. Bi­
skupa z 28 października 1873, dotyczącą wyborów 
do sejmu i parlamentu, pismo do księcia Salviati, 
przewodniczącego pewnego katolickiego zgromadze­
nia we Włoszech a ogłoszone w Nr. 228 Germa­
nii z roku 1874. Nakoniec podnosi oskarżenie, 
jako największe przekroczenie, publikacyą ency­
kliki papieskićj z 5 maja 1875. Do tego dołączą 
jeszcze prokuratorya oskarżenie, że w zastósowa- 
niu do rozporządzeń tćjże encykliki zagroził ks. 
Biskup exkomuniką ks. Kick w Kamionnie i wi- 
karyuszowi Lange w Freistadt, który złożył de- 
klaracyą posłuszeństwa prawom majowym.

W obronie swćj na piśmie, przesłanćj do kró­
lewskiego trybunału, oświadcza ks. Biskup, że wy­
konywanie prawa co do obsadzenia posad ducho­
wnych zakazuje mu sumienie, że jednak bynajmnićj 
rządowi cesarskiema i prawom oporu stawiać nie 
samierzał. To się pokazuje pomiędzy innemi ztąd, 
fe po skazaniu go za ustanawianie duchownych 
la grzywny 12,400 talarów, na żadną posadę już 
kiięży nie posyłał. Względem inkryminowanego 
liitu pasterskiego z 24 stycznia 1874 przytacza 
ks Biskup na swoją obronę, że przed laty 10 
o Wiele ostrzejsze pisywał odezwy do swych dye- 
cesyan. Najnowszym listem pasterskim w styczniu 
18'5 udowodnił, że unika wszystkiego, coby rzą- 
dovi sprawiało przykrość, a nawet modlitwę za 
cesirza i cesarstwo w nim zamieścił. Co zaś do- 
tycz? listu do ks. Salviati, byłe to jedynie prywa­
tne wyrażenie -tego, co jest jego najgłębszćm prze- 
konęiem. Za ogłoszenie tego pisma w Germa 
niibez jego woli i przyczynienia się, nie może 
być pociąganym do odpowiedzialności. Do ogło­
szeni) Encykliki uważał się obowiązanym. Po-

nadziei- Dzień 30 września 1820 r. jest jedną 
z tych dat, napełniających serce odwagą i podno­
szących ducha; z nim złączone są nadzieje nasze. 
Pewni, że Bóg nie chciał zeń uczynić martwćj tyl­
ko litery w annałach naszych, pełni ufności w co­
raz bardzićj widoczną misyą najstarszćj córki Ko­
ścioła, wznosimy wzrok nasz ku temu, który tak 
odważnie oparł się wszystkim pokusom i tak go­
dnie i lojalnie postępuje, i jako znak naszćj wdzię­
czności ku temu, do którego wyłącznie przyszłość 
należy, wznieśmy okrzyk: Na pomyślność króla! 
Niech żyje król!“ Z powodu nieciekawych epi­
tetów, jakiemi p. de Goyon uczcił wszystkie inne 
stronnictwa, nie wyjmując młodszćj linii Burbonów, 
i z powodu zbyt wyraźnie na końcu wypowiedzia-

Osłonił skutecznie Danią, po kić 
w ówczas chciwa ręka Germanii i c 
czynność mocarstw, która wydarła 
tak pożądany. Interweniował > ę; r 
zbrojnie do pokonania insurekcyi, wsL 
waliny starego państwa He ■ rę 
równocześnie przez wewnętrz rocie 
tną wojnę z Piemontem. Ni i 
i interesu jzjednoczonym Ni . 
swoją powagą na przywrócenie 
ckiego na podstawach stanu 
Związki krwi i przyjaźni zd ' 
zdołały go odciągnąć na chwilę , 
wisłości książąt i niepodległości r u. 
szczerćj przyjaźni dla „króli poet; 
mu wyprowadzenia wojska z toięst 
warunków ołomunieckich. ibrońca 
pejskiego nad Eiderą i Mer lr p 
cznego ©d Cissą i Dunajem, rozjemc’ 
jako wielki sędzia Europy, Mikule! 
chwili prawdziwą wielkość, 'iffezmr 
brze zasłużony, który spadał i na 
nicą przedstawiali politykę, którćj 
zaprzeczyć hartu i prawości.

Uwierzytelniając ks. Gomakowa przy 2 'K; 
zku niemieckim, cesarz Mikołaj w liście s 
ręcznym z dnia 11 listopad?, . .n
mie Frankfurtskim rękojmia pokoju powszeebae; 
i oznaczał dobitnie dobrocz r - . .
sejmu w stanie rzeczy utworzonym przez trak at
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1815 roku. Jakkolwiek słuszne 
rzHty liberałów niemieckich przy w wewa^trzn^j' 
polityce Bundu i nie przychylnych jego dą; 
rozwojowi konstytucyjnych r ądów, nie moir,? 
przeczyć, że z punktu widzenia europejskiego i ze 
względu na powszechny pokój świaU, by ! to , o-

mogły oyi

mysł wyborny dla zachowr.wa 
państw i ochronienia rodzin, chi 
głębokich zawichrzeń. Umysły m 
ckie owego czasu, koryfeusze, 
nikarze bogaci co najmnićj -eó ?• 
powzięli myśl „wydać wojnę wo'!i’o

niepodiegioid 
seściańskićj t â 
rżące i kup! 6- 
.zesteru i dzień

idei na dzie ? 
popychać V'

wybrać do Izby przez liberalną partyą. Projekt 
adresu uderza silnie w rząd, a zwłaszcza czyni mu 
zarzuty o podział okręgów wyborczych i niemiecką 
politykę, a w końcu wzywa króla, aby zechciał po­
stępować tak, jak niegdyś król Max wyrzekł: 
„Chcę mieć pokój z ludem moim" i ministerstwo 
obecne od rządów usunął. Adresu nie wzięto je- 
szczegpod dyskusyą, gdyż członkowie z partyi libe- 
ralnćj wnosili o czas do namysłu na 24 godzin. 
Wszczęła się żywa debata o terminie przyszłego 
posiedzenia adresowego, w którćj głównie p. Joerg 
i Stauffenberg brali udział. Zgodzono się naresz­
cie na wniosek Haucka (także katolika) 13 głosa­
mi przeciw 2 (Joerg i Ratzinger), ażeby przyszłe 
posiedzenie odbyło się nazajutrz po południu o go­
dzinie 4. Wobec pewnego zarzutu ze strony posła 
Schauss oświadczył Joerg, że z partyi patryotów 
sam tylko znał tenor projektu adresowego.

Układy, toczące się w Monachium względem 
założenia tamże głównćj filii cesarskiego banku, 
któraby od 1 stycznia 1876 rozpoczęła swe czyn­
ności, ukończono wczoraj. Urzędnik bankowy Dal- 
chow z Berlina, który tą sprawą się zajmował, u- 
dał się w takim samym celu do Augsburga. Pre­
zes bankowy 7. Dechend z Berlina oczekiwany jest 
jutro w Monachium. |

Dzisiaj otwarty został w Darmstadzie sejm - 
krajowy

Sąd przysięgłych w Monachium uznał reda 
która Baier. Vaterl. dr. Sigl niewinnym zarzutu 
obrazy kanclerza. Publiczność przyjęła ten wyrok 
przysięgłych oznakami radości.

Przy wyborach do sejmu pruskiego w obwo­
dzie Pr. Holland-Morąg, odniósł kandydat postępo­
wców p. Andohr zwycięztwo nad kandydatem kon­
serwatywnych p. Muntau większością 9 głosów.

* Paryż, 6 października. [Okólnik 
p. Buffeta do prefektów.-— Pomno­
żenie katedr i wydziałów wszechnic 
rządowych. — Mowa p. Goyon w dzień

Tenże Monitor jeszcze raz daje odprawę 
N o rd d. A11 g Ztg, utrzymującćj, że Moni­
tor żadnym dowodem twierdzeń pana Lavergne 
poprzeć nie może. Półurzędowe to pismo prosi 
jeszcze raz organ berliński, aby sobie wziął ad acta 
jego przeszłą odmowną odpowiedź, gdyż żadną 
miarą żądanych dowodów i objaśnień dawać nie 
myśli. Stósunki między Berlinem a Paryżem są 
zadowalniające, to wystarcza, tego sobie i teraz i na 
przyszłość życzymy. Jeżeli Nordd. Allg. Ztg 
chce koniecznie bliższych objaśnień, nich przerzuci 
swoje ostatnie 2 roczniki, tam znajdzie dowody, że 
był czas, w którym półurzędowe dzienniki berliń­
skie przybierały ton, mogący zaniepokoić Francyą 
i Europę.

WytOBjwaab praw
koôeieliï o-polity eacny ch.

* Z Orchowa otrzymujemy wiadomość, że

rozbrojenia powszechnego, do ós« ¡B
wojskowćj i zwoływali w tyn. (elu iiahśao b 
gresy pokoju w różnych str ner, V nai-|
wności swojćj zwołali go na et -do,Fraotón \ a?.8| 
domyślając się, że obok nich, właśnie ; symżal 
czasie zasiadał oddawna prawdziwy, . ¿i aaayl 
kongres pokojowy, który działał dobrze 
cach możliwości, a miał jeszcze 3 ;; żep
nie był śmiesznym.

Związek niemiecki, postawie?'- - środku Eu­
ropy, oddzielając ciężkićm, nieruch, u l ciaioT'’J 
wielkie potęgi militarne starego lądu potęga y? - - 
musowo-neutralna i prawie rezjemcza na obszer-f 
nych polach, gdzie się niegdyś losy mocarstw ?- - 
strzygały, — tworzył zbiór krajów -ść ścisły ! 
dnolity, by odeprzeć napaść zewnętrzną, nie 
silny, by samfemu zaczepiać i zagr&fcć bezpi 
stWtt sąsiadów. Wiele lat potć s T. Gen ; .zshow, 
już kanclerz państwa, oddaw?' leszcze c d tćj

nie komisarz obwodowy z Mogilna, ale z Gębie 
wezwał 17 gospodarzy z Orchowa pód zagroże­
niem kary 9 m., aby się w Gębicach stawili ce­
lem uwiadomienia ich, żeby meszne nie u księdza 
Proboszcza w Orchowie, ale u sołtysa tamtejszego 
złożyli i do Gębie następnie odwieźli, celem sprze- się zmieniły 
dania na kary przez p. Nollau nałożone

J.
] Wiedeń, 7 października. Delegacja rady 
, państwa przyjęła bez zorany budżet urzędu za- 
■ granicznego, gdy hr. Andrassy na wystósowane do 

niego zapytania, dotyczące tak przedłożenia księgi 
czerwonćj, jak polityki zagranicznćj złożył oświad­
czenia, które zgadzają się w głównych punktach 
z tćm, co powiedział w wydziałach. Minister spraw 
zagranicznych wypowiedział przy tćj sposobności 
swe przekonanie, że kwestya handlowo - polityczna 
między obydwoma dzielnicami monarchii ku ogól­
nemu zadowoleniu załatwioną będzie.

zbawiennćj kombinacyi Bund; 
i .jedynie obronnćj, jak mówi 
która pozwalała lokalizowrć 
zamiast generalizować ją 
kter i rozmiary, przechodzą

kombinacyi czysto
r sławnym okólniku, 
wejnę nieuajkaUs|» 
o daje wulcs chaw- 
wszelkje pfźewPizh-»' 

a w każdym razie opłaca ją etosem 
strumieniami. I zaprawdę, jeśli w 

gim półwieku między kongresom wiedeński:?: . ? 
szczęsną bitwą pod .-adową granice państw Ge- 

pomimo tylu i tac wielkich mian 
w’ich wewnętrznćj polityce; jei! rewokeya ipco- 
wa, wyprawa belgijska, nawet wojna krymska I włoS 
ska mogły się odbyć bez znać ?ćj zmiany w równo­
wadze narodów i naruszenia hityjdU głoś ei, —
przypisać to należy szczególe: : temu ■ - , d-śLig-> 
wi tak zapoznanemu, który przes samo swój? ist­
nienie, położenie i skład sztucznego Ktechnnizma 
nie pozwalał żadnćj walce obejmować cc razu] 
wszystkiego płomieniem. Wątpić można, czy sprawa 
ludzkości i cywilizacyi, czy nr set sprawa prżedsta«, 
wiana tak świetnie przez kanclerza L syj G' 
skała więle na zastąpieniu tćj daweK 
przez inną, prostszą zaiste, - G ’ f' ’’Mle 
bezpieczną.

. (Dalszy eiąg nr - •

nia ludzkie, 
ruin i krwi



ROZMAITOŚCI.
* Kongres lodzi otyłych w Ameryce W Gregory’s 

Point, w Konnektykucie — miaio miejsce po ras dzie­
wiąty zgromadzenie stowarzyszenia ludzi otyłych. Dzien­
niki amerykańskie podają nam ciekawe o niśm szczegóły. 
Główni reprezentanci tego stowarzyszenia byli: Wiliam 
Perkins, ważący 378 funtów, pomimo, że ma zaledwie 26 
lat- Sherwood 320. Dla przywiezienia ich potrzeba było 
osobnych wo ów. w które wsadzono ich za pomocą roz­
maitych przyrządów mechanicznych. Sala, w którój od­
bywała się uroczystość, zapełniona była ciekawymi wi­
dzami. Posiedzenie rozpoczęło się od ważenia nowych 
kandydatów. Kto waży mniój, jak 200 funtów, ten nie 
ma prawa należeć do zgromadzenia. Sprawozdawca na­
oczny w tćm zgromadzeniu powiada, że pod krokami 
tych olbrzymich tłuścioehów ziemia się trzęsła, wyglądali 
oni w swym przechodzie jak stado hipopotamów. Wszy­
scy razem stanowili ciężar 240 cetDarów.

Podczas obiadu, który był dany z tego powodu, 
reprezentanci otyłości zjedli 100 koszów ostrzyg, 10 ton 
kartofli, 400 funtów ryb, 300 funtów raków, nie licząc 
różnych mięs, wołowiny, baraniny, jagniąt i dziczyzny, 
których były całe stosy. Przytóm wypito piwa 300 oe- 
czek. Członków było stu. Po uczcie nastąpiły tance, 
w których bohaterowie uczty starali się okazać swą zwin­
ność i lekkość ruchów.

69 90 płac., akcye górnosziąskiói kolei
------płac, ahoye górnoszląskiej kolei
Ë ’ płacono, akcye stałe starogarc

lei. Lit. A. 
żelazu. Lit.

ionoj akcye stale starogardzko-poznańsk.
kolei żel. ’------ pic., akcye marchijsko-posn. kolei że-
liz 22— płac., banknoty zagraniczne —płac, ro­
syjskie banknoty 273,40 płc., Ostdeutschebank 77,25 płe, 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac. Wechslerhank — 
płac., Kwilećki, Potocki i 8p. —pisa,

Zytę: (pr. 20 centn.), wypowiedziano cent, 
cena wypow. 150,— marek, na październik 150,— 
marek, na jesień 150,— marek, październik-listopad 
150,— marek, lisiopad-grudzieó 150,— marek, grudzień- 
styczeńl51,— marek, na wiosnę 154,50 m.

Okowita: (s beczką) pr.—,— litrów — Trailer. 
Wypowiedziano —litrów, cena wypowiedz 46,50 ma­
rek. na miesiąc październik 46,50 marek, na miesiąc listopad 
46,70 marek, na miesiąc grudzień 47,— marek, 
na mieBiąc styczeń 47,50 marek, na miesiąc luty 48, — 
marek, na miesiąc marzec 48,50 marek, na miesiąc kwie 
cień-maj 49,50 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 45,70 m. 
Poznańska cena " J " —-J-! ,ł’"

Słoma rżana 33 34,- marek za kopę po 600
kilogr.

Ceny wypowiedziane na 8 październik: żyto 150,50-149 
mar., pszenica 190,— jęczmień 144,— w., owies 160,— 
marek, rzep 280 m , olćj rzepiowy 59,50-59 mar., okowita 
45.80 marek.

Notatka giełdowa co do 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w 
45,20 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmiany. 
Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30,00 - 31,10 marek, nowa 26,50 - 27,50 marek, rżanna 
piękna 26,75—27,75 marek, rżanna średnia 24 75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00 -10,75 mar., osucie pszenne 
8,—85, marek za 100 kilogr.
Wroeła wiaka eena) targów«, 7 października.

spirytusu kartoflanego: 
miejscu 46,20 żądano,

mąkę, 
pszenna

Ostatnie telegramy.
Li v er poi, 7 października. Na bankiecie 

Mayera przemawiał Derby, że Anglia najżywszy 
ma interes w zachowania pokoju. Kwestyą her- 
cegowińską zbytecznie przesadzają; żadne mocar­
stwo nie ma chęci wspierania powstania. Przy­
znanie Herzogo vinie autonomi nie jest politycznóm, 
radykalna naprawa mało prawdopodobną, lecz 
uspokojenie przez reformy możliwe. W kwestyi 
Chińskićj wojny tak długo unikać potrzeba, jak 
długo to pogodzić się da z honorem, jednakże sta­
nowczo domagać się należy wykonania sprawiedli­
wych i umiarkowanych żądań.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Łubin nieb.

pTękn. średnia ordyn.
cena.

50 kilogr. 10 — 9 — 8 —
50 8 — 7 60 7 —
50 7 80 7 60 6 70
50 9 - 8 50 8 -
50 1 20 1 10 1 —
50
50 łł 5 — 4 90 4 50

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 8 października.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Treskow z fami 
lią Owińsk, Krzeczunowicz z Galicyi, Kowalski 
Sarbinowa, Lipski z Lewkowa, Taczanowski z fa* 
milią z Choryni, hr. Taczanowski z Taczanowa, 
Skarżyński z Miedzinowa, Romocki z Królestwa 
Polskiego, Opitz z Siekierek, hrabina Tyszkiewicz 
Stolca.

STEBNA HOTEL EUROPEJSKI. Potworowski z Chła- 
powa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Osiecki z 
Bygdoszczy, Koralewski z Koźmina, Serwiński 
z Kwilcza, Lasocki z Warszawy, Rucińska i Jara- 
czewska z Gniezna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Suchorzewski z Sieradza 
kościelnego.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Jaraczewski z 
Berlina.

S8S£

GIEŁDA
Poznańskie 3’j, pet. listy zastawne — ,— płacono 

iznańskie 4 pt. nowe listy zast. 93,75 płe., pozn. 
ity rentowe 95,50 płac., posn. prowinc. aiicye bankowe 
75 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 

,in. 5 pet. obligacye powiatowe 100,80 płac., pozn. 
pet. obligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
/, pet obligacye powiatowe 97,50 płac., pozn. 4 pet. obli. 
,’ye miejskie U emis. — płac., poznańskie Opet obli- 
,cye miejskie —plac., pruskie 3 U pet. oblig. długu 
iństwa 91,40 płc., pruska 4 pcL pożyczka państwa—,— 
acono pruska 4'/, pet. ukonsolid. pożyczka 104,75 płc. 
-uska 37, pet. pożyczka prem. 131,— płc., szląskie 4 
•ocent listy zastawne —,— płacono, (polskie 5 '/. 
ity zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 7 października.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, ■— cent, pszen. 

— cent, jeczw., — centn. owsa, — cent, oleju rzepiow 
litrów okowity.

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia-------
piękna —,— wyborowa------ .

Koniczyna czerwona,------ płac., pośled.--------
średnia —,— pięk. —wyborowa-------.

Żyto: za 2000 funtów, słabićj; wypowiedziano 
2000 cent., na upłynione wypowiedzenia — płacono, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc październik 
i październik listopad 150,50-149 marek płacono, — żąd. 
na giełdzie —marek płacono, w końcu 149,50 marek 
żądano, listopad-grudzień 151,50-150,50 marek płaco 
no) i żądano, na grudzień-styczeń —,— marek żądano 
—,— marek płacono, styczeń-luty —,— marek płacono 
—,— żądano, kwiecień maj 156,50-155,50 marek płacono 
i żądano.

Pszenioa per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 190,— marek płacono, październik-listopad ' 
marek żądano —,— marek płacono , listopad 
190,— marek żądano —płacono, grndzień-styczeń 
—,— marek płacono, kwiecień-maj 200,— marek żądano 
—,— m. płac.,

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 160— żądano, —,— płaco­

no, w końcu —,— marek żądano, październik-listopad 
i 160,— marek żądano, —,— marek płacono, listopad- 

grudzień 160,— marek żądano —,— marek płacono,
' grudzień-styczeń —marek żądano, kwiecień-maj 161,— 
marek żądano —,— marek płacono, wyp. — cent 

) Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram z beczką,

1 stale, wypowiedz — w miejscu 60,50 marek , żądano,
1 wypowiedziane kontrakty —,— płacono na październik 

i paźdz.-listopad 59,50 żąd. — płacono, listopad-grudzień
60.50 żąd. — płc., grudzień —,— marek, grndzień-sty- 

' czeń 61,50 marek żądano —,— płacono, kwiecień-maj
64,— żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stalój, 
wypow. 10,000 litr., w miejscu 46,20 żądano. 45,20 płacono, 
na miesiąc październik i październik-listopad 45,80 
marek płacono —,— marek żądano, listopad-grudzień
46.50 marek płacono — żąd., w końcu —marek 
żądano, grudzień-styczeń —marek żądano, styczeń- 
luty —marek żądano, marzec kwiecień —,— marek 
płac. —,— źąd., kwiecień=maj 49,70-50 płc. i żąd., 
maj-czerwiec 50,50-40 marek płacono —,— marek zadane, 
w związku —,— marek płac., —,— żad.

Makuchy rzepiowezi50 Kil.
8,20 m., węgierskie —.

Makuchy siem. za 50 kil. 12 12,50 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.

Ocenienie deputacyi 
miejskiój

Pszenica biała stara 
„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 

,5 nowy
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Ceny
Ocenienia <zby 

handlowój 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemie lnianne

piękne 
mr. fn. 
21 80 
18 75 
20 80 
17 80 
16 80 
17 — 
15 80 
17 60 
17 — 
20 50

średnie 
mr.fn. 
20 — 
17 75 
19 20 
16 10
14 80
15 50
14 —
15 60
16 40 
19 —

poślednie 
mr.fn 
18 —
15 50 
18 - 
14 25
13 —
14 — 
12 20
15 20 
13 80 
15 90

rzepiu i rzepiku.

piękna średnie poślednie
mr.fn. mr. tn. mr.” .
28 — 27 - 25 —
26 75 25 50 24 50

_. _ _ _ ____
27 00 26 00 24 00

Londyn, 7 października, 
dziś dyskonto z 2 na 2$ú pet.

Bank angielski podniósł | »

No. 75,970. P. \brieł Tèschne słuchacz w wyi- 
szój szkole handlowéj Wiedniu, a izpaciliwego cier­
pienia piersiowego i rotiójenia oerwwego,

No. 65715. Pana de Mostniei z niestrawności 
bezsenności i wychudnie»

No. 80,416. Pan Iw. Beneke, profesur uniwer­
sytetu w Marburgu, w T^dniks kliniznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872tt6wi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jeo-go B mych izieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arabio«1 (Revalescièr) zawdzięczam- 
Cżteroraiesięczne to dziecki.;ierpiaio na zupełne wyehn 
dnienie i ciągłe womsty, ktię żadnym śrclkom lekarskim 
ustąpić nie chciaiy. Revaléfère w szecin tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.)

No. 64,210. Markiza ïréhan wyltczocaj zontata 
z 7 letniego cierpienia wąoby, bezseteści, drżenia 
członków, wychudnienia i hyjehondryi.

No. 75,877. Floryan Kier, o. k. intmdent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego krtani odfechowćj, za­
wrotu głowy i ¿ciśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmte sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revaleseiére jest cztery nę pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i zięciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środj i pokarmy.

Sprowadzać można przez D Barry i Sj. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya esarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnvch, speceryjnych i łakoci v całym 
kraju. (1918)
W Poznanlui A. Pfuhl, Czerwca Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
BydgOHzeziyi S. Hirsohberg, '¡rma: Jul. Sohott- 
hender.
ddaógk.ui Karól Scbnarcke, J. J. Amort, 
H.at*»wl#aeb t Jul. Zeleśnik.
Opolu: Teodor Konietzko.
Raciborzu : Józef Tankę.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Toruniu! Hugon Claasa.

85SSÖSSS»»

Wszystkim chorym silą i zdro-! 
wie be» medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

‘¡REVALESC1ERE
Od «8 lat żadna chorobo nie oparła 

ale temu przyjemnemu pokarmowi <ndro-
wla i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich

-------- u pier8i0Wych, płu-
flegmie, cierpie-

_____ _____ ____  , nerkowych tuberkn-
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar- 

i dzeniu, dvaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pn- 
1 chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 

sznmie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wvciae z 80.000 Doświadczeń o wyzdrowieniach z cho

szląskie 7,70—

uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie tranco.
Skrócony wyelóS ® 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescićre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jej 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej. zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płncowyoh 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medyc.my 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

Walne zebranie
Stowarzyszenia Rękodzielników
Wzajem. Pomocy w Poznaniu 

odbędzie się w nie<Iziei<*; 
dnia i O października o godz. 
7 wieczorem w lokalu Stów. 

Czel. Kat.
Porządek dzienny:

1. Zagajenie posiedzenia i obór prze­
wodniczącego;

2 Odozytanie protokółu z ostatniego 
Walnogo Zebrania.

3. Roczne sprawozdanie sekretarza.
4. Sprawozdanie półroczne podskar 

biego.
5. Sprawozdanie komisyi kasowej. 

Wnioski Zarządu?
Obór dwóch członków do Zarządu 
i trzech do Rady Nadzorczój; obór 
głównego podskarbiego; obór ko 
misyi kasowćj.

8. Wnioski Członków. [1620]
0 liczny udział uprasza

Zarząd

6.
7.

w księgarni
Do nabycia

Ludwika

,518
1e,

llfersfoacha
w Poznaniu:

Przegląd Poznański. Pismo sześciotygodniowe. 1845 
1846. 1847. 1848. 1849. 150. 151. 152. 153. 154 
lfe. 156. 157. 158. 159. 160. 161. 162. 1864
Rocznik 6 tal.

Scherer, dr. T. Ojciec św. Uwagi nad posłannictwem 
i zasługami papieztwa. Z francuskiego przełożył na 
język polski ks. Fr. W. 1860. 15 sgr.

Skórzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tycząse się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Stanowisko Galicyi przez X. O. 1867. 7 sgr. 6 fsn. 
Tygodnik literacki , literutrze, sztukom pięknym i krytyce

poświęcony. Wydany przez A. Wojkowskiego. 1844 
1 tal.

Wannowski, August. Wspom nionie dla jego uczniów 
i przyjaciół. Na pamiątkę 451etnićj służby juąilata 
1869. 7 sgr. 6 fen.

Wilkoiska, P. Gałązka cierniowa. Powieść. 1866. 
15 sgr.

Zabytek dawnćj mowy
hr. Działyńskiego. 1857.

Zródłopisma do dziejów
kiego Księstwa Litewskiego.
Lubelskiego Sejmu Unii, 
ogłosił A. T. br. z Kościelca wojewodzie Działyński 
1856. 6 tal.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich w 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinnm kn tworzeń 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7‘/> sgr.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Pray zamknięciu „¿uryera“ telegraficzne

kursa nie nadeszły.

Wydany przez A. T 
l'0 tal,

Unii Korony Polskićj i Wiel- 
skiego. Część III. Dyaryusz 
Unii. Rok 1569. Drukiem

Co tylko wyszedł

Dz?ei polskich
i

odnoszących się do rzeczy polskich

Katalog
Antvkwarni

E « alllera
w Poznaniu 

i rozsyła się franko na żądanie. 
[1648]

Falbiernia parowa 
i pralni» chemiczna
jedyna w swoim rodzajn w Poznaniu 
i w Księstwie, doskonale urządzona, 
w pełnym biegu będąca i najlepsze 
mająca Btósunki jest za odwiednią ce­
nę dla stósnnków handlowych, do 
sprzedania. Bliższe szczegóły — 
Wenecka ui. 8. [1598]

Jak w przeszłych latach i w 
bieżącym otworzę kurs w grun- 
townśm nauczeniu się bueh- 
halteryi (dubeltowćj i poje­
dynczej) w rachunkach kupieckich 
i korespondencyi po miernych 
cenach. [1647]
Morzbach, nauczyciel 

w Poznaniu, 
św. Marcin No. 46.

Auerbacłt 
Posen/.

^Welnę pończo chy 
maszynowe niel, jedwab itd. po­
leca najtanićj [1389]

J. Pawłowska,

Dla shdentśw
dobrą i wygodną atancyą, stoło­
wanie, oraz pomoc w naukach wskaze 
WPan Barcikowskl w Bazarze kupiec. 

[1646]

|Nadzwycząjne Walne Zebranie»
Towarzystwa Oświaty Lndowej

odbędzie się
w Poznaniu d. ni h. &
w Bazarze o godzinie 5 wieczorem, na które 
członków i chęć przystąpienia mających zaprasza

Dyrekcya.
Porządek dzienny Walnego Zebrania

. „ „ t <--------j-t.—— - Dyrekcyi.Zagajenie Zebrania przez przewodniczącego

3.
4.

Wybór przewodniczącego 'Walnego Zebrania.
Wybór dwóch członków Dyrekcyi w miejsce ubyiych. 
Wniosek okręgu Inowrocławskiego co d, projektowanej or- 
ganizacyi w rzeczonym okręgu.
Wnioski D5. Wnioski D rekcyi.

6. Wnioski czł nków [1649]|5|2 O. VVUIUB&1 ÜZ.1 URUW. L*------- J

„ _ Z dniem dzi­
siejszym odbieram 
znów codzienne 
przesyłki masła 
z słodkićj śmietany.

A- Cichowicz.
Ć1644]

Wagi decjmahie,
Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki 1 « . .Zgrzebła ( ^on’

poleca (607)

S. I. Auerbach.

Otrzymawszy nową przesyłkę prawdziwego

tytoniu rosyjskiego,
cygara importowane,

jako tóż

towary galanteryjne
CygnrnlrKkl, cygar^wkl, fąjbi, portmonetki 

tabakierki, laski ltp. poleca
Skład cygar, tytonia, papierosów i tabaki,

S. Szymański,
Wodna ulica 8|9,

nanrBeciw nusakarBa BiofTmana.

[1480]

Nakładem Lidwlka Gaytiara. — Czcionkami L. Morzbteha.

Nowy kurs nauk.
naszój wyższój szkole żeń 

sklej, rozpocznie się «Ul 12 
października. Egzamen 
nowo przybyłych uczennic dn. 
11 października o godz. 8.

Anastazy a Warnka.
Emilia z Borzęckich 

Hofmanowa. [i623i

Kurs nauk
w mojćj wyższćj szkole żeń- 
skićj rozpoczyna się 19 paź­
dziernika hr. (1641)

A. Estkowska.
ul. Ogrodowa No. 13.

'ry- 'S^E'
Z dniem 1 października prze- 

noszę magazyn mój strojów i Jtu 
krawiecczyzny p. i.modes
Parisiennes
do domu Dr. Samtera przy W. 
Rycerskićj ulicy Nr. 9 na par- 

Wiedeńskićj 
nadal

terze (vis â vis 
/y, piekarni) i polecam się 

X* łaskawym względom Szanown.
Publiczności. [1430J

^ZofiaZarefflba.|
V v fi V wV1

Mieszkam teraz przy placu Wll 
helniowsklm No. 9, I p. i udzie­
lam lekcyi na skrzypcach początkują, 
cym i wprawniejszjm za równćm wy. 
nagrodzeniem. [1642]

Scigalski.

Mowa żałobna
na cześć śp.

Ks. W. Woicleclioffski8£o
Mowa żałobna

na cześć śp.
K. Elbelta

przes
Ks. Dr. Łukowskiego.

Cena za egzemplarz 5 sgr., z prze 
syłką 6 sgr, Dwie te mowy z powo 
dn na wskroś religijnój i narodowć 
treści i ze względu na wspaniały ję-- 
zyk, zasługują na jak największe roz-j 
powszechnienie

Blazlś « piątek, na ko-
okonie.

Heliodor Denk.
[1643] 

Dom. Dominowo pod Środą po­
szukuje od 1 stycznia 1876 r.

gospodyni
znającćj się dokładnie na chowie trzo­
dy i drobiu, — jako tćż obeznanój zn- 
pełnie z gotowaniem._________[1690]

300 sztuk tegorocznych

bażantów
po 5 tal. za 
może Dom. 
pod Środą.

parę odprzidać
Dominowo

(162J)

Tryki Ift
Negrettl

od 60 marek na jprzedażw
JÏ Chociszewski, ,Dom. Zielniki pod S*odą.

[1297] Poznań. I [1645]
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